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n a leż a ło b y  s ię lic z y ć b ą d ź z p o -ik tó re ja k e c h o p rz eb ie g ło n a d  
w a g ą m ie jsc a , b ą d ź z p o w a g ąIg ło w am i c ie k a w sk ic h . S n ą ć d e -

in s ty tu c ji w k tó re j w y b ra ń c y b a lo w a n o  n a d  ja k ą ś sp ra w ą  d o ­

m in a c ie  s trz e lił W . D e je w sk i. —  

W  d ru g ie j p o ło w ie d ru g ą  b ra m ­

k ę o trz y m a ł S o k ó ł w  3 m in u c ie

R Y G A , 1 0 8 . A . W .

W z w iąz k u , z n a p a d e m n a  

S to łp c e p ra sę ło te w sk ą o b ie g a ją  

n ie p ra w d o p o d o b n e p o g ło sk i o  

sy tu a c ji w w o je w ó d z tw ac h  

w sch o d n ic h . W ię k sz o ść  ty c h  se n  

sa cy j n ie p ra w d z iw y ch p o g ło se k  

p o c h o d z i z e ź ró d e ł n ie m iec k ic h .  

N a  p rz y k ła d  „ S iew o d n ia " p o w o ­

łu ją c s ię n a b e rliń sk i „ V o i-  

w a e rts" p isz e , iż lin  ja  k o le jo w a  

W iln o - W a rsz a w a je s t s iln ie

s trze ż o n a p rz e z ż a n d a rm e rię , 

k tó re j p o s te ru n k i p rz y  c a ły m  lo ­

rz e k o le jo w y m  u s taw io n e  są c o  

d w ie śc ie  m e tró w . M a sz y n iśc i k o  

le jo w i m ię d z y W iln em  a W a r ­

sz aw ą , w e d łu g  ty c h sa m y ch  in -  

fo n n a cy j m a ją  o d  m a w ia ć  p ro w a  

d z e n ia  p o c ią g ó w  w  o b a w ie  p rz e d  

n a p a d a m i. W  re zu ltac ie  ru c h  p o  

c iąg ó w  z o s ta ł o g ra n ic z o n y d o  

m in im u m  i k u rsu ją  o n e  p o d  s il­

n ą o s ło n ą  p o lic ji.

0 &Ezpieczenjta)o Mii WTChodnich
W A R S Z A W A , 9 . 8 . A . W .

W  M in is te rju m  S p ra w W o j­

sk o w y c h p o d p rz e w o d n ic tw e m  

. m in istra sp ra w w e w n ętrz n y ch  

H u b n e ra  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja ,  

z u d z ia łem  m in istró w  S ik o rsk ie ­

g o , B o ro w sk ie g o , K ie d ro n ia  o ra z

g e n . R y d z a  -  Ś m ig łe g o  i w o je w o ­

d y R a c zk o w sk ie g o . P o w z ię to

sp o łec z e ń s tw a  m a ją  z a sz c zy t z a ­

s ia d a ć . N ie ste ty —  lu d z ie z b y t  

c z ęs to  o  ty c h  e lem e n ta rn y c h  z a ­

sa d a ch  p rz y zw o ito śc i — zapo­

minają.

W  u b ie g ły w to re k w iec zo re m ,  

p rze c h o d n ia w  u l. H a lle ra m u -  

s ia ł  rn im o w o łi  z a trzy m a ć  i z w ró ­

c ić je g o  u w a g ę , ja k iś  n ie zw y k ty  

k rz y k i k łó tn ie d o c h o d zą ce g o  

p rz ez o tw a rte o k n a w  rz ę s iśc ie  

o św ie tlo n e j

sali posiedzeń chelmżyńskiepo 

Ratusza.
Z n ie m em z d z iw ie n ie m , p a ­

trz y li p o so b ie p rze c h o d n ie — • 

ja k b y  p y ta jąc  je d e n  d ru g ieg o  —  

c o b y  to  w sz y s tk o  m ia ło  z n a c z y ć .

I p o sz ły  z u s t  d o  u s t ró ż n e  d o ­

s taw y  d rz e w a  -—  b o  u sz u  c iek a ­

w y c h  d o sz ły  s ło w a : . ..„ a  ra o że -  

b y ś z n o w m  c h c ia ł sp rz e d a ć w a ­

g o n  d rz e w a 1 1... P o  c h w ili d y sp u  

ta  w e sz ła  w id a ć  n a  te m a t m o n o ­

p o lu  sp iry tu so w eg o  — - b o  d o  ja -  

k ie jż e sp ra w y k to ś ta m  m ó g ł 

m ó w ić : ...„ n ie  c h c em y g o , b o  

o n n a p o s ie d z en ia p rz y c h o d z i  

ty lk o  p o  p ija n em u 1 1...

P o te m  ra d z o n o z a p ew n e n a d  

d o c h o d a m i n a sz eg o  m ia s ta —  i 

z a sta n aw ia n o s ię n a d u d z ie le ­

n ie m

c y rk —  b o s ły ch a ć b y ło : „ k in -  

to p “ , 

to p“ .

i t . d .

P rze k o n ać s ię w ię c b y ło m o -

z e zw o len ia n a k in o lu b

,ta k sa m i ro b ic ie k in -  

,c y rk“ ... „ k lo v tn iy‘ ...

p rz ez W . K o n ie cz k ę —  trz ec ią

w 1 1 m in u c ie p rz e z W iśn ie w ­

sk ieg o .

S ę d z io w a ł p . P o ln ia sz ek b e z

z a rz u tu .

Rwyrti i misintw tli!! I Otaii Pfflii*
P O Z N A Ń , 1 0 . 8 . (P A T ) p o b iła A . Z . S . I . w s to su n k u

W  d z is ie jszy c h  z a w o d ac h  o  m i 6  : 0 . U n ia I . p o b iła P o g o ń 1 . 
s trz o stw o k la sy A . P o sn a n ia I .jw  s to su n k u  4 :1 .

n ią  a  w ę g ie rsk ą V a sas sk o ń c z y -K A T O W IC E , 1 0 . 8 . (P A T )

D z is ie jsz e z a w o d y p iłk i n o - ły  s ię  w y n ik ie m  re m iso w y m  1 :1  
ż n e j p o m ięd z y  k a to w ic k ą P o g o - s(0  :0 )

■■■■

P . A rtu r G ó rsk i
sze re g  u b h w a ł c e le m z w ię k sz ę - m y sły , z a p y tan ia , o d p o w ie d z i ż n a , żę n a s i o jc o w ie b a rd z o  „ fo ­

n ia ś ro d k ó w te c h n icz n y c h d la m n ie j lu b  w ię ce j tra fn e . N ie k tó -p tT e su i? si?“ sprawami miasta, 

w a lk i z  b a n d y tam i w  w o je w ó d z -rz y  n a w e t p rz y p u sz c z a li, ż e o d -p k o ro n a ta jn e m  z e b ra n iu ta k  

b y w a s ię ta m ja k aś „ z a b a ­

w a "  (? ) Je d n a k że  te m u  k to ś  z  le ­

p ie j p o in fo rm o w a n y c h s ta n o w ­

c z o z a p rze c zy ł —  tw ie rd z ą c , ż e  

n ie  w id z i a n i w  sa li a n i w  ra tu ­

sz u n ie z b ę d n y ch a k c e so ry j d o  

„ z a b aw y " —  i ż e to ty lk o z w y ­

c z a jn e  „ p o u fn e"  z eb ra n ie  ra jc ó w  

n a sz eg o  m ia sta .

W ię c p rz e c h o d n ie z o sp o k o iw -  

sz y sw o ją c ie k a w o ść , p rz y s ta ­

n ę li —  b y  p rz y  te j o k a z ji  —  k tó ­

ra  ic h w ' te s tro n y  z a p ę d z iła -  

d o w ie d z ie li s ię c h o c ia ż p rz e z  

o tw a rte o k n a  —  o  c z e rń to  n a s i  

w  y b ra ń c y  ta k  d y sk u tu ją .

L e c z n ie s te ty m o ż e n ik t n ie  

m ó g ł d o w ie d z ie ć s ię tre śc i p o u f­

n y c h o b ra d , b o ra jco w ie m ii^ o  

ż j^ w e j d y sk u s ji —  z a ch o w y w u ^  

„ ta jn o ść" . T y lk o  —  o d  c z a su d o  

c z a su  s ły c h a ć b y ło  u ry w 'an e  s ło ­

w a — w id o c zn ie b e z z w ią z k u ,

lw a c h w sc h o d n ich .

Doszli do porozmnienin
. • L O N D Y N , 1 0 . 8 . (P A 1  i 

. < iz te re j g łó w n i d e le g a c i p a ń s tw  

sp rzy m ie rz o n y c h o ra z k a n c le rz  

M a rk s p o d p isa li z a p ro je k to w a ­

n y p rz e z k o m is ję o d sz k o d o w a ń  

p ro je k t, o  w y ra ż en iu  z g o d y  rz ąd u  

R z e sz y  n a  3  p ro je k ty  u s ta w , m a -  

1 ją ce  b y ć  p rz ed s taw io n em i re ić h s

ta g o w i, a  d o ty cz ą ce u tw o rz en ia  

b a n k u e m isy jn e g o o b lig ac y j 

p rz e m y s ło w y c h i k o le i. P ro je k t 

o b e jm u je p o n a d to p o s tan o w ie ­

n ia , o d n o sz ąc e s ię d o k o n tro li 

n a d  d o c h o d a m i R z esz y , p o d le g a ­

ją c y m i z a sta w o m .

W Wfflil

»g o rą c ą i p o d n ie c o n ą p ro w ad z ili  

d y sp u tę — • ż e a ż n ie k tó re je j  
s ło w a d o c h o d z iły d o u szu „ c ie -J  

k a w zsk ic h “ .

Z a p ra w d ę c ięż k i o b o w ią z e k  

m u sz ą sp e łn ia ć w y b ra ń c y . —  

W  in te res ie  d o b ra  m ia sta  m u sz ą  

p ra c o w a ć —  a n ie ra z n a w et i 

g o rz k o , p ra w d ę rz u c ić  —  a le  n a  

„ ta jn e m " p o s ie d z e n iu .

1 p o d c za s g d y m ia s to to n ę ło  

w c ie m n o śc iac h n o c y —  n ie  

o św ie tlo n e  ż a d n ą  ła t  a rm ią  —  ja k  

Ja k ie b e z lu d n e s te p y  —  n a  rz ę ­

s iśc ie o św ie tlo n e j sa li n a sz eg o  

ra tu sz a  ra d z ili o jc o w ie  m ia sta  —  

sn ą ć n a d je g o  ... d o b re m . C ie ­

k a w sc y  ro z e sz li s ię —  a lb o  w iec  

lin o  sza n o w ali „ ta jn o ść o b ra d " a lb o  
tta liG e /. ru n lieh ie c w sty d u o b ia f ic h  

o b lic z a — z a sw o ic h ... w y ­

b ra ń c ó w .

Pod sąd opinji publicznej

JA C K Ó W , K I. 8 . (P A T )

A a u ro c zy s to śc i Ja ck o w sk ie  

p rzy m a sz e ro w a ła z L u b lin a ,  

k o m p an ja  h o n o ro w a  8 . p . le g jo -  

n ó w  z e sz ta n d a rem  i o rk ie strą . 

L ic zn ie p rz y b y ł ró w n ież k o rp u s  

o fice rsk i. P rz y p ię k n ie p rz y b ra  

-u y m  o łta rz u  p o lo w y m  m sz ę św . 

o d p raw ił  k s . b isk  u p  F u lm a n . P o  

. m szy  św * , p o d n io s łe  k a z an ie  w y ­

g ło s ił k s . p u łk . P a n a s, p o c z e n i

o d b y ło  s ię  p o św ię c e n ie k a m ie n ia  

w ę g ie ln e g o p o d b u d o w ę sz k o ły  

w  Ja ck o w ie . P o św ięc e n ia d o k o ­

n a ł w  a sy śc ie k le ru  k s . b isk u p  

F u lm a n , w y g ła sza ją c p rz y tem  

o k o lic z n o śc io w e p rz e m ó w ie n ie .  

P o p rz e m ó w ie n ia c h d a lsz y c h  o -  

d e g ra n o  h y m n  n a ro d o w y . Z e b ra ­

n i u rz ą d z ili m a n ife s tac ję n a  

c z e ść m a rsz a łk a .

Wiadomości sportowo

W A R S Z A W A , 1 0 . 8 . (P A T )  

D z isie jsz e  m ię d zy n a ro d o w e z a

Marszałek Hzki w Mnie.
L U B L IN , 1 0 . 8 . A . W .

D n ia 1 0 b m . o g o d z in ie 1 6 -e j 

m a rsz a łe k  P iłsu d sk i m im o  n ie  

d y sp o z y c ji w y g ło s ił o d c z y t w  sa -

p rz e d  g m a c h em  n ie .m o g ą c p o ­

m ie śc ić s ię  n a  sa li.

P o  o d c z y c ie  o d śp ie w an o  n y m g  

P e irw sze j B ry g a d y . —  M a rsz a -

w o d y p iłk i n o ż n e j p o m ię d z y  

F in lan d ją a P o lsk ą z a k o ń c z y ły  

s ię z w y c ięs tw em  P o lsk i w  s to ­

su n k u  1 :0  (0 :0 ) . N a z a w o d a ch  

o b e cn i b y li: p o se ls tw o f in lan d z ­

k ie , p rz ed s taw ic ie le M in is te r ­

s tw a S p ra w Z a g r., d e le g a c ja  

z w ią z k ó w  i k ó ł sp o rto w y ch  o ra z  

tłu m y p u b lic zn o śc i. P o o d e g ra -

d a w iślją s ię c a łk o w ic ie n a  p o lu  

k a m e m  F in la n d ji i z y sk u ją k o -

m jn o 6 k o rn eró w . P o p rz e rw  ie  

d ro ż y n a  f in la n d zk a  d o c h o d z i d o  

g ło su . G ra  s ię w y ró w n u je . W  1 3  

m in u c ie R e y m a n d o s ta je p iłk ę  

o d  L o th a , p rz eb ija  s ię  p rz e z  o b ro  

n ę  F in la n d ji i s trz e la b ra m k ę ,  

p rz y ję tą  h u ra g a n o w y m i o k la sk a  

m i p rz e z z g ro m a d zo n ą p u b lic z ­

n o ść . W  2 6 -e j m in u c ie G e rlic z
łi k in o -te a tru  „ C o rso " n a  te m at  

d z ie s ię c io le c ia c z y n u  le g io n o w e ­

g o . S a la  b y ła p rz ep e łn io n a p u b li  

“c z n o śc ią a w ie le z e b ra ło s ię

łe k w śró d n ie m ilk n ą c y c h o w a -  

c y j p o w ró c ił d o m ie sz k a n ia . —  

W  p o n ie d z ia łe k ra n o w y je ż d ż a  

d o  R a d o m ia .

Wew rżeli u Japonii.
Zginęło 700 osób, zniszczonych 

10 000 domów.
P A R Y Ż , 1 0 . 8 . (P A T ) z ie , sp o w o d o w ała  śm ie rć 7 0 0 o -  

W e d łu g  d o n ie sie ń  z  T o k io , k a - só b  o ra z  z n isz c ze n ie  z  g ó rą  1 0  0 0 0  

ta  s tro fa  w y le w m  rz e k  n a  F o rm o - d o m ó w .

Turcja nawiedzona trzęsieniem 

ziemi.

n iu  h y m n u  f in la n d z k ie g o i p o l­

sk ieg o  n a  g w iz d e k  sę d z ie g o  C z e ­

c h a Z e s in k a , g rę  ro z p o c zy n a  F in  

la n d ja , le cz z a raz in ic ja ty w a  

p rz e c h o d z i w  rę ce  a ta k u  P o lsk i.  

F in la n d ja  u g ra n ic z a s ię je d y n ie  

d o  w y p a d ó w  g łó w n ie le w ą s tro ­

n ą . W  1 4 -e j m in u c ie s trz e la Ja ­

n e k  L o th  i p u d łu je  z  p e w n e j p o ­

z y c ji. W  2 1 -e j m in u c ie R e y m a n  

s trz e la  g ło w ą  n a  o u t, w  3 0 -e j m i­

n u c ie n a s tę p u je b ły sk aw ic zn y  

a ta k  P o lsk i. B ra m k a rz  f in la n d z ­

k i T a m m isa la w y sk ak u je , p o d ­

c z a s te g o G a rb ie ń z k ilk u k ro ­

k ó w  s trze la d o p u s te j b ra m k i,  

le cz  , c h y b ia . A ta k F in la n d ji a -  

ra n ż u je sz e re g w y p a d ó w , le cz  

w sz y stk ie o n e ro z b ija ją s ię o  

W a ck a K u c h a ra  w  p o m o c y  o ra z  

K a ra s ia w  o b ro n ie . P o la cy u sa -

b ro n i s iln e g o  s trza łu  R e d lin a . —  

O sta tn ie m in u ty g ry  n a leż ą d o  

P o lsk i.

D ru ż y n a  f in la n d z k a b y ła d o ­

b rą w  o b ro n ie . A ta k je j g ra ł  

g łó w n ie  sk rzy d ła m i. Ja k o  c a ło ść  

p rz e d s ta w iła s ię b a rd z o sy m p a ­

ty c z n ie . W  d ro ży n ie  p o lsk ie j n a j  

le p szy m  b y ł, ja k  ró w n ież  n a jlep ­

sz y m  n a  b o isk u  n ie z m o rd o w an y  

K u c h a r w  P o m o c y , k tó ry  d o b ry ­

m i w y p a d a m i z a sila ł c ią g ły  a tak  

p o lsk i, u ra to w a ł o n  ró w n ież  w ie ­

le  n ie b e z p ie c z n y c h sy tu ac y j p o d  

b ra m k ą . P o z a te rn  d o b ry m i b y li 

K a ra ś , R e y m a n i S p o jd a . A ta k  

b y ł z a m ało ru c h liw y i to  b y ło  

g łó w n ą p rz y c z y n ą ta k n isk ie j 

w y g ra n e j, p o n ie w a ż p rz e z c a ły  

p ra w ie c z a s g ry P o la c y m ie li 

p rz e w ag ę  n a d  g o śćm i. ,

K O N S T A N T Y N O P O L , 9  8 .
(P A T )

T u rec k a  p ro w in c ja F o rg h a n a , 

n a w ie d z o n ą z o s ta ła s iln e m  trz ę ­

s ie n ie m  z iem i. W e d le  d o ty c h c z a ­

so w y c h  o b lic ze ń  przeszło 40 osób 

zginęło. Z górą 3000 domów jest 

zburzonych, a 1200 uszkodzo­
nych.

Ill-um 1:1 (1:1)
Z a w o d y to w a rzy sk ie p iłk i n o ­

ż n e j m ię d zy  d ro ż y n a m i T .K .S . 1 . 

a W . K . S . „ L e g ja “ z  W a rsz a w y  

z a k o ń c z y ły s ię w y n ik iem  2 :0

(1 : 0 ) n a  k o rz y ść  T . K . S . B ra m ­

k i s trze lili: C ie szy ń sk i i G u m o w -  

k i. S ę d z io w a ł p . G u e z o w ic z s ła ­

b o .

W jaki sposób obradują 
rajcy miasta Chełmży.

C H E Ł M Ż A . 9 . 8 . fK o re sp o n d . sk ie j z w y cz a je , ró ż n e te ż lu d z ie  

w ła sn a .)

R ó ż n e p a n u ją u a k u li z ie m - n a k ż e w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a ch
p o s ia d a ją te m p era m e n ta . Je d -

lii IM ■ Mw I HMD kil (1:1)
B Y D G O S Z C Z , 1 0 . 8 . (T e lę f .)

D z is ia j o  g o d z . 6  p o  p o ł. o d b y ł  

s ię n a p la c u sz k o ły o fice rsk ie j  

w  B y d g o sz c zy m a tch p iłk i n o -

ż n e j o m istrzo s tw o k la sy A  to ­

ru ń sk ieg o  Z w ią zk u  p iłk i n o ż n e j 

G ra s ta le  p ro w a d z o n a b y ła c a iy  

c z a s p o d  s iln ą  p rz e w a g ą  S o k o ła  

1 . T o ru ń . P ie rw sz ą b ra m k ę  w . 3 6

N a m o je  w e z w an ie (E x p r. P o -  
1 m o rsk i 7 6 ) d o p rz ed ło ż e n ia d o ­

w o d ó w ' n a sw o je z a rz u ty , sk ie ­

ro w a n e d o m n ie (S ło w o P o m . 

1 7 4 ) ja k o  re c e n z en ta , P . G ó rsk i  

o d p o w ied z ia ł n ie d o w o d a m i,  

le c z n o w e m i o sz c ze rs tw a m i, 

o b e lg a m i i p o g a rd liw y m  to n e m  

(S ło w o P o m . 1 8 2 ), k tó re m i u s i­

ło w a ł n a d a ć n a św ie tle n ie o -  

g ro m n e j sw re j w y ż szo śc i m o ­

ra ln e j.

D ro g ą p rz e to p o s tę p o w an ia  

h o n o ro w e g o z a ż ą d a łe m o d p  

G ó rsk ie g o z a d o śću c z y n ie n ia z a  

o sz cz e rs tw a i z n ie w ag ę . P . G ó r ­

sk i u c h y lił s ię je d n a k  o d . d a n ia  

z a d o śću c z y n ien ia , w z g lę d n ie o d  

d o s ta rc z e n ia d o w o d ó w o b ra n ą  

p rz ez e m n ie  d ro g ą .

P rz e to o d n o śn y p ro to k ó ł p o ­

n iż e j o g łasz am .

P rz ed te m  je d n a k , p o m im o  d o ­

le g liw e g o  w strę tu , ja k i c z u ję d o  

d a lsz e j w  ty c h o k o lic z n o śc ia ch  

n a  te n  te m a t ro z p ra w y , a p o n ie ­

w a ż u n ie m o ż liw io n o m i d ro g ę  

d o  n a ty c h m ias to w eg o  z a k o ń cz e ­

n ia  te j n a p as tliw e j  a k c ji —  z n ie ­

w o lo n y  je s te m  p rz y to c zy ć c h o ć - ।  

b y k ilk a fa k tó w , rz u c a ją c y c h  j 

c h a ra k te ry sty c z n e św ia tło n a  < 

a rg u m e n ty  P . G ó rsk ie g o . <

1 ) P . G ó rsk i z n a jd u je  w y ra z y  ’ 

u z n a n ia  d la  ry c e rsk o śc i p . S z p a- i

■ p o s tęp u je  w r te a trz e  n ie m o ra ln ie  

■ i n ie e ty c zn ie , ż e ja je s te m  ź ró ­

d łe m  ty c h  p lo tek  i ż e  p . S z y  

n ie z a p rz e cz a ln e  d o w o d y 1  * —

p rz e sła łem P . S z p a k ie w icz o w i  

o św ia d c z en ie , p o d p isa n e p rz e z  

P .P . M ich a łk a , T e m p sk ie g o  

i M ielc a rz ew icz a , te j d o s ło w n ie  

tre śc i: „Stwierdzamy, że p. prof. 

Baliński w Artusie po przed- 

ostatniem posiedzeniu Komitetu 

teatralnego nie podnosił ża­
dnych twierdzeń, uwłaczających 

czci P. Dyrektora Szpakiewicza. 
P rz y  sz k lan c e  to c z y ła  s ię  m ię d z y  

n a m i ro z m o w a le k k a , ż a rto b li­

w a , n a  te m a t m o ż liw y c h  f lir tó w ' 

w  z e sp o le  te a tra ln y m  a  sz c z eg ó ł 

n ie o d n o śn ie d o  o so b y p . D y re  

k tó ra . P . P ro f . B a liń sk i se rjo  

z a /zu tó w  n ie p o d n o s ił. —  P o d ­

p isy " . T re ść te g o  „ lis tu " p . S z p . 

p rz y ją ł d o w ia d o m o śc i p ism em  

z 1 0 . 5 . 1 9 2 3 . N a to m ia st ja k o  n a  

„ ź ró d ło p lo te k " , t .j . o w y c h „ p o ­

tw o rn y ch , n ie g o d z iw ie ro z sie w a ­

n y c h o sz c z ers tw " wskazano P . 

S z p a k ie w ic z o w i w to k u te g o  

„ o s trza są d u h o n o ro w e g o " na 

osobę z kola dotychczaswych 

jeszcze przyjaciół P . S z p a k iew i ­

c z a , p rz e z P . G ó rsk ie g o w  je g o  

o s ta tn ie j re p lic e św ie ż o  z czcią 

wymienionych. — T a k  w y g lą d a  

m o je  „ o d w o ła n ie " .

k ie w d c z a , ż e ,,z a k o le g ó w p o  

d w a k ro ć  ż y c ie  sw o je  n a raz ić b y ł  

g o tó w " .

2 ) P . G ó rsk i tw ie rd z i, ż e  m ó g ł­

b y p rz ed ru k o w a ć m ó j lis t, p i­

sa n y  p o d  o s trz e m  są d u h o n o ro ­

w e g o , o d w o łu jąc y  p o tw a rz e , n ie ­

g o d z iw ie n a P . S z p . ro z sie w an e  

o szc z ers tw a . —  Z a rz u t w  te j s ty -

3 ) L is t P . S z p ak ie w icz a d o  

m n ie z  2 2 . 1 1 . 1 9 2 3 :

„ W ie lce  S z a n o w n y  P a n ie  P ro  

le so rz e ! W  d n iu 2 8 b m . p rz y ­

p a d a trz y le tn ia  ro c zn ic a o tw ar ­

c ia te a tru w T o ru n iu . C h w ilę  

tę te a tr p ra g n ie u c zc ić u ro c z y -  

s te m  w id o w isk ie m , d a jąc  w  te n  

d z ie ń  „ B a llad y n a "  (II a k t  w  c h a

liz a c ji b e z sp rz e cz n ie  je d e n  z  n a j­

c ię ż sz y c h .

. P o m ijam k w e s tję , sk ą d P . 

G ó rsk i p o s ia d a  m a n d at p o ru sz e ­

n ia p u b lic zn ie  te j sp ra w y , k tó ra  

tra k to w a n ą m ia ła b y ć p rz ez P . 

S z p a k ie w ic z a  „ h o n o ro w o " j k tó ­

rą te n że u z n a ł sw y m  lis te m  d o  

m n ie z a  z a ła tw io n ą ? ! A  w  ja k iś  

c z a s p o te m  sa m  P . S z p a k ie w ic z  

z a p ro p o n o w a ł m i k o n fe re n c ję  

sw o ją z e m n ą , p o  k tó re j ro z s ta ł 

s ię z e m n ą ja k n a jse rd ec zn ie j.  

D w u k ro tn ie w  ty m  se zo n ie b y ­

łe m  n a z a p ro sz e n ie p . S z p a k ie ­

w ic za g o śc ie m w  je g o d o m u ,  

a  ró w n ież P . S z p a k ie w ic z w  w i-  

g ilję sw e g o n ie sz c zę śc ia  w  je g o  

te a tra ln y m g a b in e c ie b y ł g o ­

śc iem  w  m o je m  m ie szk a n iu , z a  

k a ż d y m  ra ze m  p iją c  z e m n ą  w o ­

d ę i c h le b  z e m n ą  ła m ią c ! A. 1 4  

lip c a b .r . w y n u rz a ł s ię p rz e d e -  

m n ą  z e  sw y c h  o s ta tn ic h  p rz eż y ć  

i o sw y c h z a m ia ra c h n ie szc z ę-  

i o  sw y c h  n ie sz c z ę sn y c h  z a m ia ­

ra ch  p rz e d e m n ą s ię z w ie rz a ł...

P o n iew a ż je d n a k P . G ó rsk i  

o w e g o lis tu n ie p rz e d ru k o w a ł, 

w ię c  ja  to  c z y n ię :

S p ra w a p rz y p a d k o w e g o  w m ie ­

sz an ia . m n ie w  p o sp o lite p lo tk i. 

N a p ism o P . S z p ak ie w ic za , 

w  k tó re m  (7 . 5 . 1 9 2 3 ) w z y w a  m ię  

d o u d o w o d n ien ia m o ic h rz e k o ­

m o tw ie rd z e ń w o b ec P .P . M i­

c h a łk a , T e m p sk ieg o , M ie lc a rz e  

w ie ż a i H ry n ie w ic z a , ż e p , S z p .

c ie ) , „ C y d " (I a k t) i „ D z iad y "  

(IV  a k t —  w  w ię z ie n iu ) —  ja k o  

p rz e g ląd  trz e c h  se z o n ó w . Z d a ją c  

so b ie  sp raw ę  z w a ż n o śc i te j p la ­

c ó w k i w  T o ru n iu  i znając Jego 

szczerą życzliwość dla teatru, 
p ra g n ą łb y m , a b y  w  G ło s ie R o ­

b o tn ik a  W ie lce S z a n o w n y P a n  

P ro fe so r zechciał ująć swem 

cennem piórem h is to rję ty c h  

trze c h la t p ra cy te a tru . L ic z ą c  

n a  Je g o  ła sk a w o ść , łą c zę  w y ra zy  

sz ac u n k u i p o w a ż a n ia —  M . 

S z p a k iew ic z " .

T y le p rz e to p o d  ro z w a g ę o p i­

n ji p u b lic z n e j, a  m o ż e P . S z p a ­

k ie w ic z , w y z d ro w ia w sz y z u p e ł  

n ie , a b s tra h u ją c o d sw y ch  

u c z u ć w  tę  c z y  o w ą s tro n ę , g ło s  

z a b ie rz e i d a  św ia d ec tw o  p ra w ­

d z ie .
P ro to k ó ł je d n o s tro n n y  (o d p is ):

„ D o
W ie lm o żn e g o P a n a

Prof. Eugenjusza Balińskiego 
w  T o ru n iu .

U p ro sz e n i p rz e z  W P a n a  d o  ż ą ­

d a n ia z a d o ść u c z y n ie n ia o d P . 

A rtu ra G ó rsk ieg o z a a rty k u ł, 

o g ło sz o n y  w  S ło w ie  P o m o rsk iem  

N r. 1 8 2 , k tó re g o  tre śc ią c z u ł s ię  

P a n  o b ra ż o n y , u d a liśm y  s ię d o  

p . G ó rsk ie g o d n ia 8 b .m ., p ro ­

sz ąc g o o d e le g o w a n ie sw o ic h  

z a s tęp c ó w . W  o d p o w ied z i o trz y -  

m ie liśm y d n ia 1 0 b m . p ism o  

z d a ty 9 . b m . tre śc i n a s tęp u -

(Ciąg dalszy na str. 4-ej.)



B onietM & hk U  rfaępnSa 1924 r.IHGFEDCBA

P A TR ZC IE W  O K N A S W Y C H M IE S ZK A Ń ! K onferencja Lontfy ftska

C zy w idzic ie przy lep ioną do szyby

tw arz bo lszew ick iego szp iega?
W szędzie , w szędzie zw raca ją się za w am i 

chciw e ta jem nic ślep ia
D alszy ciąg sensacyjnych in fo rm acyj „E xpressu  

P orannego*' o siec i szp iegow skie j, zarzuconej 
na E uropę przez sow iety

W czorajszy .E xpress P oram y* 4, na zasadzie posiadanych m ateria łów onmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
i in form acyt opublikow ał pierw szy sensacyjny artyku ł dekonsp inijący sieć  
organizacyjną i m etody szpiegow sko-propagandow ej akcji Sow ietów w E u ­

ropie

• C entralą kierow niczą jest m oskiew skie biuro kom unistycz, partyj. na

czele którego sto i szatańska trójca: Z jnovdew __ jąko kierow nik akcji przy ­

gotow ującej św iatow ą rew olucję. T rO cfoi —  kierow nik szp iegostw a w ojsko ­

w ego i robót dyw ersyjnych . ’D zierżyńsk i —  kierow nik szpiegostw a poli­

tycznego.

W M oskw ie rów nież istn ieje Y ^ dzia ł w ykonaw czy kom itetu w ykon . 
,.intem acjonału“ . skupiający w sob ie kierow nictw o w yw rotow e? akcji po ­

szczególnych partyj kom unistycznych .

O m etodach tej podziem nej pracy chcem y pom ów ić obecnie.  •

W Niemczech inspekcję prze- marin, a pomocnicą jego Róża 
prowadzał zwykle Radek, 

w  P olsce

B itw a w  Londyn ie —  

przegraną przez N iem cy

Deutsche Zeitimg", omawia 
jąc wczorajszy półoficjalny ko­
munikat biura Wolffa w spra­
wie rokowań londyńskich, pi- 
sze: Naogół wczorajszy komu­
nikat biura Wolffa potwierdza 
w zupełności nasze obawy, wy 
rażone na początku konferencji 
londyńskiej.

Bitwa w Londynie zdaje się 
została wczoraj przez nas prze­
grana.

N iem cy zqadza |ą się  
podpisać w arunki

Komisja odsakodówań wysłu-

niemieckich, którzy urzędowo 
potwierdzili, iż gotowi są podpi­
sać pirzygoftowane z inicjatywy 
Bairthou. działającego w poro­
zumieniu z Heirrioteni, przez ko 
misję odszkodowań pirotokuly. 
dotyczące wszystkich zarządzeń 
i ikroków, związanych z wjikona 
niera planu Dawesa.

Protokuly te mają być podpi­
sane dEiś wieczór.

Wydział wykonawczy K. W. 
K., „Intemacjonału“ , pod wodzą 
znanego Wasyla Kollarowa 
dzieli się na kilkanaście sekcyj 
narodowościowych, z których 
każda kieruje pracami komuni­
stycznych partyj w poszczegól 
nych krajach.

P olska sekcja?

jak to już pisaliśmy, kieruje Mar 
chlewski.

Wydział wykonawczy nietyl

mai lil9 a pMiiikJViu *y 
Gurewicz (,,Rumiancewa“).

Te oddziały informacyjne nie 
i krajach bałtyckich — Kopp. mają bynajmniej zadań szpie- 

W normalnych warunkach, t. ; gowskich w tym znaczeniu jak 
j. gdy niema specjalnych rożka się to zwykle rozumie. Jest to
zów co do „bojowych zadań“, 
komunistyczne partje w posz­
czególnych krajach mają instru­
kcję dość prostą:

nronacande kom unizm u.

dyskredytowanie w ocz-ach lu-

raczej
ta ina sow iecka policia oolitvcz. 
Szpiegostwem wojskowem zaj­
mują się specjalne

agentury  T rock iego  
szpiegostwem politycznem —

ko kieruje, ale zaonatruie komu . ^ności władzy państwowej, a- bezpośrednio biura poselstw o-
-- - techni- ^5  strajkową i sabotażową, ficjalnych.gnacje strajKową i saooiaz-ową, -a| 

owładnięcie wszystkiemi legral-j /adanihr
nistów innych krajów w 
czne środki i w pieniądze.

\ Środki finansowe pochodzą 
dwóch źródeł: z

państw ow ych subsydiów

stanowiących jedną z najnoważ nych momentach streszczają się 
niejszych pozycyj w budżecie ‘ J i-“*‘ x 
Sowietów, oraz z przysyłanych 
na „cele rewolucji światowej'*

ofiar

z remi zawodowemi i niezawodo 
wemi organizacjami robotnicze- 
mi.

„Bojowe zadania“ w pew-

tylko do wzmożenia tempa pra- 
c^r lecz niejednokrotnie polega­
ją na wszczęciu akcji

’'-’^ ersvino-terorv  stycznej.

od kilku zasobmeiszych party), ±

więc przedewszystkiem od ko­
munistów niemieckich, angiel­
skich i-norweskich.

Fundusze rozdzielane są we­
dług ustalonych budżetów każ­
dej partii. Są to budżety „poko- 

' jowe“. Bywa jednak że jakaś 
^unąrtja na skutek wypadków po 

B litycznych, jakie zaszły w daw­
nym kraju, otrzymuje t zw.

„bojow e zadan ie* 4.

to znaczy rozkaz wytężenia 
swej energji i środków w da­
nym momencie w celu przepro­
wadzenia w swym kraju jakiejś 
akcji.

W takich wypadkach wydział 
• wykonawczy partji tej daje spe­

cjalny
fundusz dyspozycyjny.

Celem przeprowadzenia kon- 
. troli działalności partji wysyła­

ni są co jakiś czas specjalni 
in spektorow ie.

N djdzid~ 'eis i P olacy budu ją  
flo tą pow ietrzną

S am olo t kaw alerów  „V irtu ti M ilitari1 ‘
Oflamność wojska jest zaiste ! czyi się do niej ze snroóeg strony, 

nieustanna i godna podziwu. Nie składając 1380 złotyteh, czyli 
dawno oficerowie i podoficerowie swoje dwumiesięcEne pobory na 
46 pułku ułanów widkopolskich cel powyższy, przekazując je do 
w liczbie 26 kawalerów orderu Ligi Obrony Powietrzmeg Pań- 
^Vitrtuti Miliitari“, otrzymawszy stwa.
pensję za order, opodatkowali . W ten sposób samolot karwale- 
się po 5 zł. od osoby, zapoczatl^o rów , Virtuti Militari** zostanie 
wując składkę na samolot „Vir­
tuti Militari**.

Podtrzymujcie piękną inicjaty litej.
wę generał Sosnkowski dolą-

------------o------------

N ajw ięce j zagrożone  

bazrohochm  
nfe jscow ofć  otrzym ają doraźną pom oc  

Celem podjęcia .natyehmiasto-1zwróciło się też ze swej strony 
wej akcji zapomogowej dla bez- do rządu, prosząc o udzielenie 
robotnych w ośrodkach najbar- dla zagłębia Chrzanicwskiegio su. 
dziej zagrożoinych, komisja erga my 90 tysięcy złotych miasnęcz- 
nrzacyjna Funduszu Berarobo- niie na zapomogi dla pozbawię-

W ytargow ali u M ac  

D onalda w ie le i są teraz  

uprze jm i

N iem cy podplszą  
w arunki kom is ji 

odszkodow ań
LONDYN. 9. 8. Minister Im - 

ther zaiwkidomil przewcKłnictząr 
cego komisji odszkodowań Bar- 
thou, że delegacja niemiecka 
godesi się na podpisanie proto- 
kudu przygotowanego przez ho­
rn  iąję odsakodowań, a dotycząice 
go środków zastosowania plam  
Davesa, po osiągnięciu porozur 
mienia z delegacjami państw

ców. (PAT.)
raeKs&ooKiawi-

wkrótce ufnndmrany i bronić 
będzie prtzestwoirzy Rzecsypcsipo

i Zadanitm agentur centr. poi. 
państw, urzędu jest śledzenie 
wszelkiej akcji wrogiej sowie­
tom, szpiegowanie osób, będą­
cych poza granicami Rosji, a 
zwracających uwagę swą anty- eia, prowadząca prace pnzygoto- nych pracy, 
sowiecką działalnością. wawcze pod praewodnictwam dy

ralnego, wykonywaniu wskaza 
nych zamachów na osoby stoją ... , ..
ce u steru rządu w danym kra- Michajłowic a.
ju itd Gdy popełniono słynną

W tej chwili wstrzymane zo- kradzież pam iętn ików  L enina  
stały lub ograniczone do mini- jak wiadomo oskarżony o to 
mum kredyty dla wszystkich 
partyj prócz bułgarskiej.

Ostatnie depesze donoszące o 
spodziewanej lada dzień 

rew olucji w  B ułgarii 
są najlepszym dowodem, że roz 
kazy z Moskwy poparte odpo- 
wiedniemi funduszami wykony 
wane są posłusznie i skutecznie

Przy każdym poselstwie so- 
wieckiem istnieje

odzia ł in form acyjny

Centralą tych informacyjnych 
oddziałów jest wydział informa 
cyjny centralnego politycznego

cy się w Moskwie na Łubiance. ‘ bnym nawet bezczelniejszym 
Kierownikiem tego wydziału-, wypadku wie również policja 
jest syberyjski komunista Asz-1 polska.

---------- - - Z Włocławka
W Paryżu agentura taka śle- rektora_ departamentu, p. Szu- pWbyla wcaarad do p. mtodstra 

dziła z rozkazu Moskwy
polsk ie poselstw o

w Londynie szpiegowano aż do Churanom^kiego,
śmieszności b. W. ks. Michała

Gdy popełniono słynną

przestępstwo i potem rozstrzela 
ny został prof. Izmajłow.

Agentura berlińska otrzymaw  
szy rozkaz zrobienia poszuki­
wań u krewnych prof. Izmajło- 
wa mieszkających w Berlinie 
wpadła na

pom ysł bezczelny .

Mianowicie agenci bolszewic­
cy
w  m undurach oolicii niem ieck iei 
dokonali za sfałszowanemi papie 
rami rewizji w dwóch mieszka­
niach.

Tego rodzaju „kawałów^mo- 
żnaby wiele wyliczyć. O podo-

ba>rtowiczas zaproponofwała wy­
słanie delegatów rządowych do

, do 
Białegostoku, Borysławia, Czę­
stochowy, Krosna..

Rada ministrów wniosek ten 

zaraz zaakceptowała 
i w wymienionych miejscowo­
ściach już wszczęto odpowiednie 
kroki przy udziale samorządów  
lokalnych.

Potrzeba doraźnej pomocy o- 
kazuje się istotnie konieczną.

W Białymstoku 

np. już zorganizował akcję za­
pomogową magistrat.

Wojeicództico krakowskie

pracy delegacja praedstarwnicieli 
władz miejskich i prosiła, aby 
niezależnie od akcji aapomogio- 
wej diia bezrobotnych, rząd u- 
dzielił temu miastu fumiduszów 
na dalsze prowadzenie rozipioicizę- 
tych robót ziemnych przy któ­
rych zR.trndn.iona jest spora licz 
ba robotników.

Wtwmie jednym z bairdaiej 
dotkniętych klęską besaroboeda 
ośrodków jest

Borysław,

liczący obecnie 3.200 Inidizd bez 
pracy. Delegat ministerjum  
pracy wyjechał już tam i zor­
ganizuje pomoc.

Japońscy b ib^oflle  

w ykupu ją b ib lio tek i 

n iem ieckie

B ia łe kruk i

z X V w ieku  
pow ędrow ały

z B erlina do  S endel
Przed kilkunastu dniami 

zmarł w Berlinie dr. Emil Sec- 
kel, profesor tamtejszego wy­
działu prawnego, znakomity i>- 
czony i właściciel jednej z naj­
większych bibliotek z zakresu 
prawa.

Bezpośrednio po jego śmierci 
zgłosił się do rodziny delegat

japońsk iego t»” iw ersvtetu

w Sendei i za  lam  ił dla tamtej­
szej biblioteki cały księgozbiór 
zmarłego prawnika.

Między książkami dr. Secke- 
la znajdują się bardzo rzadkie 
rękopisy średniowieczne i po ­

szukiwane druki z X V i 
XVI stulecia.

Bibliofile niemieccy w szczęli 
u rządu Rzeszy akcję, aby it- 
chronić bibliotekę dr. Seckela 
przed wywiezieniem z kraju.

U M—— im fi  iirw M iiH ii nunrit.iam ''— nrntTnm ri—

A rch iw um  hadań lite rackich
P A M IĘ T N IK L IT E R A C K I. Czasopismo kwartalne po­

święcone historii i krytyce literatury polskiej, wyda­
wane przez Towarzystwo Literackie im. Adama Mickie­
wicza. Pod redakcją Wilhelma Bruchnalskiego. Rocznik 
XX. Lwów. 1923. (Wydano z zasiłku Ministerstwa W. R. 
i O. P.).

stawał się najświetniejszem ar- 
sce.

Nominalnie „Pamiętnik** wy­
dawany był przez Tow. Litera­
ckie; w istocie rzeczy jednak 
stał on jedynie ofiarnością naj-

P rzed dwudziestu dwoma la­
ty, grono wybitnych history­
ków literatury (A. Bruckner, J. 
Chrzanowski, K. M. Górski, G. 
Kallenbach, S. Ptaszycki, S. 
Windakiewicz) zaczęło wyda- . _ . .
wać kwartalnik p. t. „Pamiętnik;wybitniejszych współpracownf- 
Literacki**, którego pierwszą re 
dakcję powierzono: W. Bruch- 
nalskiemu, B. Gubrynowiczowi 
i E . Porębowiczowi. Wydawni­
ctwo odrazu stanęło na pozio­
mie najwybitniejszych czaso-

ków, którzy, obok swej pracy, 
nie szczędzili mu zasiłków pie­
niężnych. Oczywiście, egzy­
stencja wydawnictwa w takich 
warunkach nie mogła rozwijać,

do dawnych rozmiarów.
Ostatni, dwudziesty rocznik 

wyszedł pod redakcją znakomi 
tego badacza literatury, Wilhel 
ma Bruchnalskiego, który do 
komitetu redakcyjnego zaprosił 
J. Kleinera, E. Kucharskiego, K. 
Wojciechowskiego, J. Chrzano­
wskiego, T. Grabowskiego B. 
Gubrynowicza, W. Hahna, i K. 
Kolbuszewskiego, reprezentują­
cych wszystkie uniwersyteckie 
miasta w 'Polsce: Lwów, Kra­
ków, Warszawę, Poznań, Lu­
blin i Wilno.

Dział „rozpraw** otsatniego ro 
cznika rozpoczyna praca Euge­
niusza Kucharskiego (autora 
książki „Fredro a komedia ob- 
ca“) pt. „0 metodę estetyczne­
go nrbioru dziel literackich**. 
Za punkt wyjścia swych rozwa 

, żań p. Kucharski wziął pracę Jó | 
zefa Strzvsrowskieeo. nrofesora '

P ogrzeb ś. p .
Franciszka  

N ow odw orsk iego
Pogrzeb pierwszego Prezesa 

Sądu Najwyższego, ś. p. Fran­
ciszka Nowodworskiego, odbę-

R obotrfcv w ssystR ich po lsk ich m iast 
w  jednym  zw iązki zaw ałow ym

W tym celu odbywają się sta 
łe konferencje z Związkiem za­
wodowym tramwajarzy, który dzie się jutro z kościoła św. 
zajmuje stanowisko oporne, w Krzyża po mszy żałobnej o go- 
sprawie przyłączenia się do t. dżinie 11-ej rano, 
zw. „Bloku**. ' zhż?”''

Zarząd Związku pracowni­
ków instytucyj użyteczności pu 
blicznej w dalszym ciągu czyni 
starania w kierunku złączenia 
wszystkich pracowników miej­
skich z całej Rzeczypospolitej 
w jedną organizację.

Zwłoki złożone zostaną do gro 
bu rodzinnego na Powązkach.

gowskiego z artystyczno-oglą- 
dzieje lub nas dotyczy) albo 
świat zewnętrzny. Zależnie od 
tego, co jest przedmiotem świa 
domości, będzie więc obejmo­
wało a) przedstawienia o sobie 
i b) przedstawienia świata zew­
nętrznego... Świat ludzkich 
przedstawień czyli aktów świa 
domości człowieka stanowi je­
dyny material czyli, lepiej i do­
kładniej po polsku, tworzywo li 
teratury... Literatura jest to sztu 
ka, która daje nam zadowolenie 
artystyczne przez wywoływa­
nie i formowanie w nas odpo- 
wiednich przedstawień, tak jak 
sztuki oglądowe wywołują od­
powiednie wrażenia przez 
kształtowanie materjału fizycz­
nego a muzyka przez ksztalto- 

i wanie tonów**.'
Z talentem i z logiką wybitną

kobietek, z któromi się bałamu­
cił**. Narazie podkreślimy, że 
metoda p. Kucharskiego jest 
świetna do tej pory, dopóki sto­
sujący ją badacz może oprzeć 
swe rozważanie na analizie czy 
sto rozumowej. Znacznie gorzej 
przedstawia się sprawa, gdy 
„badacz** stanie wobec tej prze­
pastnej tajemnicy, którą jest wy 
obrażnia twórcza tj. żywioł 
organiczny. Wnioski swe koń­
czy p. Kucharski takiemi piękne 
mi słowy: „Staramy się teraz ।

---- - 1/5,h o ?113. n ie - naszej kite- ^fa Strzygowskiego, profesora * rozważa autor poszczególne e- którym dusza ludzka może naj- 
pism tego rodzaju w Europie. 8Yncji me posiada jeszcze tar,historji sztuki w uniwersytecie lementy tworzenia literackiego: pełniej i najszerzej się wypowie 
Obok źródłowych studjowz za- j k u .tury literackiej, aby wiedeńskim, posługującego się pomysł, treść, zagadnienie for- dzieć: w dziele sztuki. Zrozu- 
kresu historji literatury, „Parnię ^pamiętnikowi zapewnić metodą, która, oparta „o szereg my, rodzaj literacki, tecmikę li- mienie tej manifestacji twórcze 
tnik * ogłaszał: analizy tekstów, prenumeraty. Czaso-;pojęć ściśle określonych, zmie- teracką, wartości artystyczne go człowieka, pochwycenie i od
badania filologiczne, teorje jite- P fte m/waż- rZa kolejno od cech dzieła czy- i wartości techniczne, „postać*, 1 czucie tonu jego dzieła jest rów-

zajrzeć musiał każdy, przystę­
pujący do poważniejszej pracy 
historyczno-literackiej w PoL 
dowej na literacką. „Przedmio­
tem naszej świadomości może­
my być albo my sami (tj. wszy­
stko to, co w nas jest, w nas się 

W  dalszych rozprawach rocz­
nika mamy: „Powstanie eoopei* 
R. Ganszyńca, rzecz o „Wier­
szu w Bajkach i Przypowieś­
ciach Krasickiego** przez J. Klei 
nera, „Studja nad artyzmem bal 

nu siuwy . „oiaiamy itua^jlad i romansow Mickiewicza** 
poiąć ją (osobowość twórcy), i A. Chorowiczowei, studium „Mi 
odczuć i zrozumieć nie przez ; ckiewicz i Szekspir** H. Zyczyń 
akty jej życia, nie w tych moral 
nych i materialnych pętach ty­
siąca okoliczności i warunków 
zewnętrznych, w które zakute 
jest życie doczesne człowieka, 
ale w tym jaśniejącym przybyt 
ku nieograniczonej swobody, w

mienie tej manifestacji twórcze

rackie, nieznane materiały i od- nje śród literatów tj. śród ludzi sto zewnętrznych, objektyw-
krycia z dziedziny literatury 

• polskiej, studja porównawcze 
nad wpływami i zależnościami, 
wreszcie podawał stale szcze­
gółową bibliografię czasopism 
polskich, którą zestawiali pp. E. 

'Dubanowicz i St Kossowski. 
Ta bibliografia, v.wdawana póź 
niej w oddzielnych książecz­
kach, była niezmiernej wagi dla

j tM C W IU Z 1 u .

skiego, dłuższą notę F. Gąsio- 
row^kiej-Szmydtowej o norwi­
dowskim przekładzie ody Hora 
cego „Ad Pompejum*', wreszcie 
— obszerne uzasadnienie nauko 
wego wydania dzieł Mickiewi­
cza pt. „Próba kanonu wydaw­
niczego w zastosowaniu do zbio 
rowej edycji „Dzieł wszystkich* 
Mickiewicza**, dokonane przez 
redaktora Wilhelma Bruchnal­
skiego.

W  dziale „materiałów i notat“ 
znajdujemy szereg rozpraw I 
przyczynków do twórczości: A  
Krzyckiego, Kochanowskiego, 
Brodzińskiego, Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, R o  
manowskiego, Lenartowicza i 
Wyspiańskiego — napisanych 
przez: Ganszyńca, Zetowskie- 
go, Kleinera, Z. Ciechanowską, 
Gubrynowicza, Zyczyńskiego, 
Łempickiego, Płoszewskiego, 
Zygulskiego, Krzyżanowskiego, 
i Ujejskiego. Zamykają przebo­
gatą w treść księgę rozprawa E 
Kucharskiego o ko m i z m i e o- 
raz długi szereg recenzyj i spra­
w ozdań ,

IZo b

nocześnie najszczytniejszym o- 
bowiązkiem i najpiękniejszą na­
grodą badacza**. Niestety, „sta- 
ranie“ nawet przy najwspania­
lej obmyślanej metodzie, nie mo 
że dać „pochwycenia i 
odczucia dzieła**. Nasi ba­
dacze utwierdzają się w wie­
rze, że w literaturze „wiedzieć** 
i „rozumieć** a „czuć** to wszyst 
kc jedno. Najczęściej brak im 
zmysłu odczuwania literackie­
go, wiec usiłują go zastąpić su- 
rogatem naukowości. Stąd tylu 
„wnływologów** a tak mało u- 
miejących c z u ć i pisać pięknie 
o rzeczach pięknych.

.literacką, zagadnienie „czasu**, 
ideę dzieła, ton dzieła. Do tej 
ważnej rozprawy powrócimy 
oddzielnie, jest ona bowiem 
pierwszą głębszą próbą podsu­
nięcia naszym „wpływologom** 
metody, której im brak. P. Ku­
charski przypisuje w bada­
niach wielką wagę poznaniu o- 
sobowości autora oraz zrozumie 
niu „bodźców, przeżyć i przy­
czyn wewnętrznych, które wła­
śnie ten a nie inny krąg przed­
stawień zrodziły**. Podkreśla 
przytem słusznie, że chodzi mu 
o „biografię wewnętrzną auto­
ra, nie zaś o historję jego trze­
w ików , spożyw anego m enu lub ch iw um litorah iry i K óregę

mezawsze zamożnych. Z cza- nych i dla każdego dostępnych, 
m <us.ja^ za- dorysównajbardziej utajonych i 

__ p^gp^nych najszczerszym  su 
bjektywizmem artysty**. Jedna 
z uczenie prof. Strzygowskiego, 
p. Luiza Pbtneschnigg przedsię­
wzięła pierwszą próbę zastoso­
wania metody Strzygowskiego 
do badań literackich i analizy li 
teracko-estetycznej w artykule 
„Planowe badanie istoty w sztu 
ce poetyckiej**. P. Kucharski wy 
kazuje wszystkie wady „suche 
go, pedantycznego i szkolarskie 
go“ rozbioru p. Luizy Potpe- 

f ' -z schnigg i podejmuje własną pró
zoota wrocic niebaw em  bę transpozycji m etody Strzy-

prowadzić „oszczędności**. ■ 
Przerwano układanie i wydawa 
nie bibljografji czasopism, a od 
czasu wybuchu wojny zmniej­
szono znacznie objętość zeszy­
tów. W ostatnim roczniku czy­
tamy pocieszającą informację: 
„wydano z zasiłku Minister-

każdego badacza literatury. Z|$twa W. R. j O. P.“. Znaczy to, 
powodu rocznic pamiątkowych nasze ministerjum oświece- 
„Pamiętnik Literacki** wvda- ■n,a zdaje sobie sprawę ze zna- 
wał specjalne zeszyty poświę- ! czenia takiego wydawnictwa 
cone: Rejowi (1905 r.), Słowac-|y,a kultury polskiej i że, przy 
kiemu (1909), Krasińskiemu Pomocy, ,,Pamiętnik Lite- 
(1912) itó. Zwolna „Pamiętnik** ‘ racki " ’ ‘



fo n ie d M a le sr n  s ie trp m a * .

Córka sułtana-tancerkąBA

P o su kcesach w  K o n stan tyn o p o lu  
u d a je są n a to u rn će p o E u ro p ie  

w  to w arzys tw ie trzech d am  d w oru

I d aw n e j o ch m is trzyn i

la  ju ż w y stęp ó w  i z y sk a ła  w ie l­

k ie  u z n a n ie . Z n a la z ł g ię w ię c  n a  

ty c h m ia s t u s łu ż n y iip p re sa rjo , 
k tó ry z a p ro p o n o w a ł p ię k n e j c e -  

sa ra e w ic zó w n e j w y stęp y

na scenach europejskich.
Z ła tw o śc ią p rz y sta ła L e ila n a  

ta k ą  p ro p o z y c ję , b o  b ra k  a p an a -  

ż ó w ^ d o sk w ie ra ł je j n ie z n o śn ie . 

N o w ej ta n c erc e to w a rz y szy ć b ę ­

d ą 3 d a m y  d w o ru i d a w n a o c h ­

m is trz y n i, ż o n a b y łe g o w e z y ra  

K u rd y s tan u .

B e z p o śre d n io p o  u p a ła ch le t­

n ic h  z a x sy n a w  E u ro p ie  sw e w y  

s tę p y  n o w  n ie z n a n a d o tą d  ta n ­

c e rk a

Leila Bederkhcm.
N a jz w isk o  to b trz m ią c e d la e u  

ro p e jc zy k a  n ie co  e g zo ty c zn ie n a  

le ż y d o n a jb ard z ie j a ry sto k ra ­

ty c z n y c h ro d z in , św ia ta m u z u ł­

m a ń sk ie g o .

L e ila je s t b o w ie m  p ra w o w itą  

c ó rk ą A b d u la R e sak sa  

cesarza Kurdystanw, 

a w n u c zk ą E m ira B e id r/jn a n ^  

e k tó ry m  p a ń s tw a e u ro p e jsk ie  

n ie m a ło  m ia ły  k ło p o tu  p rz ed  5 0  

la ty i m u sia ły  s ię c h w y c ić  p o d ­

s tęp u . a b y  te g o  
krv'auvgo tyrana wschodu 

lu b ez w ład n ić i a sa /M ć z tro n u -

O jc iec ta n ce rk i A b d u l R łsa k s  

w ra z z sw y m  m ło d sz y m  łr ra tem  

O sm a n e m  o d d a n i z o s ta li  ja k o  z a  

k la d n ic y  

na dwór sułtana
A b d u la  H a m id a w  K o n s ta n ty n o  

p o lu .
W  k ró tk im  c z a  

k i su łta n a  i s ta li 

je g o d w o ra . O b

d z ie ń c y z o p e re t  

śc ią z d o b y w a li 

s tw a  a  w  2 8  

p a sza m i i n a jw  

g n ita rza m i W  

M ło d o tu re c k a  

b a w iła tro n u  

A b d u la H a m id aJ  wraz z n im  u -  

m y k a ć m u sn ę li  

la  o b a j k a rd o w i , 

d u l R e e ak s p rz y p o m n ia ł so b ie  

dziedzictw 

i s fo rm o w a w sz y  

n y c h so b ie p rz y ic ió ł z a ją ł K u r  

d y s ta n  i o g ło s ił  

iz em .

C ó rk a je g o lila w y c h o w a n a  

p o  e u ro p e jsk u , j  > z m ian ie  w a ran -  - - ---------- -------- .
k ó w  p o lity cz n y  h i u p a d k u o j-1 S p ie ra ją s ię c iąg le i sw a rz ą ,  

o o w sk ieg o o e sa  J tw a p o s ta n o w i  j k ę d y  sp o c zę ły m e k o śc i. Je d n i  

I# z o sta ć ta n ce  k ą . 1 d o w o d z ą ż e le żą w  g ro b ie M o si-

W  K o n s tan tjlo p o lu p ró b o w a - k a la n a  W o li, a  d ru d z y  w rę cz  te

Matka przybranego syna — 

babką prawdziwego wnuka
F an tas tyczn e m ałżeń stw o z ięc ia  

z teśc io w y"
N ie z w y k łą se n sac ję w z b u d z i-! P a n i S a ra p rz y ję ła o fe rtę  

to  w  św iec i©  a m e ry k a ń sik im  m a ł m a łże ń k są sw e g o  z ię c ia i ś lu b

C zaro w n ica afrykań ska ro zm aw ia

z y sk a ili la S ’ 

ę  fa w o ry tam i  

p ię k n i m lo -  

w a sz y b k o -  

g i i d o s to jeń

ż y c ia b y li ju ż  

w w sz y m i d y  
ie d P o rty , 

w o h io ja p o E -  
ie c W ęż n iia łe g o

ż e ń stw o z n an e g o  m iljo n era  

m e s B u rk  z  L o s A n g e lo s  

z swa teściowa
S a rą  M a fla v e y .

P . Ja m e s B u rk  5 2  - le tn i m ę ż ­

c z y z n a p o ś lu b ił p rz e d 3 la ty  o  

2 6 la t m ło d szą o d  s ie b ie p a n n ę  
A lic ję M a la v e y .

P io k ró tk ie m a  

p o ż y c iu o w d o w ia ł,  

fe k ty sw e z w ró c ił 

p e łn e j je sz c z e ż y c ia

i ■

Ja ­

sz c z ę śliw y m  

a w te d y a -  

d o  te śc io w e j 

p a n i S a ry

ic h  o d b y ł s ię w  ty c h  d n ia c h w  

L o s A n g e lo s .

Z ż o n ą z p ie rw sz e g o  m a łż e ń ­

s tw a m a p a n  Ja m es d w u le tn ie ­

g o  sy n k a , w ięc  p o w sta ło  rz a d k ie  

p o k re w ie ń s tw o . M a c o c h a d w u ­

le tn ieg o  c h ło p cz y k a je s t z a ra ­

z e m

rodzona jego babka.
S z c z ęś liw i m a łż o n k o w ie u d a li  

s ię w  p o d ró ż p o ś lu b n ą d o  E u n o

Cmentarz, który przyhffi generałów carskich 

a o d m ó w ił sp o czynku b o h atero w i p o lskiem u
G d zie leży  g en . S o w iń sk i, g d zie sp o czyw n jq g ro chy B artosza G łow ackieg o

S in e m g ły  o tu liły o m o n tan z 'm u  P ę d źc ie , o d to p -
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przy pomocy 

zahypnotyzowanago koguta 
z d u ch am i zm arłych

R o z u m ie m ic h m o w ę  i p o w ta ­
rz a m  ją  lu d z io m .

O  p o m o c d o  P a u lin y  z  M a ria n  

h illu u d a ją  s ię n ie ty lk o  m u rz y ­

n i a le  i b ia li lu d z ie . O  s ile ja sn o  

w id ze n ia

czarnej czarodziejki 
o p o w ia d a  b u rm is trz  z  M a riz lr ir - 

g a : s lc ra d li m i k o n ie a w isz e lk a  

p o g o ń z a z ło d z ie ja m i o k a z a ła  

s ię b e z sk u te c zn ą . P o sz ed łe m  

w ię c o  ra d ę d o P a u lin y . R ra e k ła  

m i: ik o n ie tw o je p rz y w ią z an e  

s to ją w  te j c h w ili p rz y

lodospadzie Umgeni.

G rzy w y ic h p ra e fa rb a w a n e a  

, . .. o g o n y  o b c ię te . W y sła łem  n a ty c h  

m ia st lu d z i n a m ie jsc e w sk a za ­

n e i is to tn ie  z n a la z łe m  u k rad z ia  

1 n e  k o n ie .

P a u lin a je s t z asad m c B o  o so b ą  

d o b rą , p rz y c h y ln ą lu d z io m  i n i­

k o m u n ie c z y n i sz k ó d .

R a z ty lk o  je d e n  p o k az a ła  ją Jt?  

s trasz liw ie z e m śc ić s ię m o ż e z a  

sw e k rz y w d y .

j N a jsta rsz a je j w n u c zk a Je ss*  

z o s ta ła u w ie d z io n ą p rz e z

(mgiełskiego kupca.

Z e s to su n k u te g o  n a ro k d ł s riq  

c h ło p c z y k . Ja k  d łu g o  o t.sc ® a ł A a  

g lik o p ie k ą sw ą k o c h a n k ę I  

d z ie c k o  P a u lin a  n ie  m ie sz a ła  s ię  

d o p o ż y c ia m ło d y c h . P e w n e g o  

je d n a k  d n ia  A n g lik

porzucił kochankę

p o b ru ta ln e j z  n ią a w a n tu rz e .  

L e d w ie je d n a k  u sz e d ł k ilk a  k ro ­

k ó w  u p a d ł i

złamał lewa nogę.

Je sm  p ie lę g n o w a ła g o  w  etnash 

c h o ro b y , a le g d y Ja c k w trć tc ff l 

d o z d ro w ia

obił murzynkę 

i w y sz ed ł z d o m u  z z a m ta m n  

n ie p o w ra ca n ia ta m  n ig d y . N ie  
z d o ła ł je d n a k p rz eb y ć 1 0 0 tro ­

k ó w , g d y  z łam a ł

prawa nogę
i p o  d łu ż sao j c h o ro b ie  z m a rł n a  

zakażenie krwi. v o f.

Je ssa w  z a m ia n  z a A n g lik a  O b ­

s ta ła m ło d e g o  i s iln eg o M u ra ^  

n a , k tó iy  z o s ta ł je j m ę że m .

S z tu k a  c K a m te ie g sk a , 'k tó ra d o  

te j c h w ili k w itn ie w śró d  lu d ó w  

z n a jd u ją c y c h  s ię n a  m a ły m  s to p  

n iu  c y ^ v ilitza c ji z a jm u je u m y s ły  

■w stp ó łc ze ig n y c h h is to ry k ó w  k u ltu  

ry  i o k u lty s tó w .

O k u lty śc i w id z ą w  n ie j u m ie ­

ję tn o ść p o tre m m ie w a n ia  s ię  

z światem nadprzyrodzonym, 

w ię c  s ta ra ją s ię  z b a d a ć  ta jem n i­

c ę  c z a ro o k się sb w a .

E ld o ra d e m c z arn o k się iż n fik ó w  

je s t A fry k a , a  z w la aa c za a o k o lic e  

z a m ie sz k a łe p trae iz d z ik ie ,

czarne ludy.

K a żd a  n ie m al w ie ś m a  sw e g o  

c z aro d z ie ja lu b • 

k tó rą  o ta c z a sscz e g ó łn ą c ® ń ą .

ró w n ic a fry k ań sk ic h je s t w  o -  

b e c n e j c h w ili n ie jak a

Paulina z MarianhUl 

w  ś ro d k o w y m  K o n g o , k o b ie ta li  

c z ą c a o k o ło  5 0 la t ż y c ia .

M u rzy n i c z c z ą ją ja k o  św ię ta , - 

o so b ę , z n o sz ą je j d a ry  i c z y n ią  

p ie lg rz y m k i d o  je j d e n n a , p o ło żo  

m e g o w śró d g ru p y  p a lm .

i A  d o m o s tw o to  u b o g ie , k ilk a  

k łó d d rz e w a p rz y k ry ty c h s ło m ą  

sk ład a  s ię n a  te n  p rz y b y te k  c z a  

ro d z ae js tw a .

N a  sz c zy c ie  z a ś d a io h u  s ied z i 

.. zdhypnotyzowctny kogut, 

p rz e z k tó ry p rz e m a w ia ć m a ją  

.d u c h y z m a rły c h " . P a u lin a  z  

M a ffia m h iłl o p o w ia d a  sam a , o  sn *  

b ie :  ,
S z tu k i o g lą d a n ia p rz y sz ło śc i 

u c z y ła m  s ię o d  m e g o  o jc a , s ta r ­

sz e g o  c z aro d z ie ja . S k o ro  p o  tro e -

•—  O  B o ż e .„ — ję k n ę ła ż o ł­

n ie rsk a rz e sz a .

C ic h o ! N ie sz lo c h ać , b o ta m  

n a w a łac h ja k iś ż jn y y c z ło w ie k  

s łu c h a  i p a trz y  n a łz y w a sze  —  

W ra ca ć w sw e m o g iły ! —  n a ­

b rz m ia ła  k o m e n d a g e n e ra ła  —  i 1 
w id m a z n ik n ę ły w śró d n o c y /  

n im  z a p ia ł p ie rw szy  k u r.

p ra w o s ła w n y  n a W o li. N a  w a ­

ła c h b ły sn ę ły p o c h o d n ie c z e irw o  
n e .

K o lo  k o śc io łia z e b ra ł s ię tłu m  

ja k b y  z a m a rtw y c h w sW y ,  z  d a w  

n y c h c z a só w  k u n a m p ra y b y -  

ły .  N a  c z a p k a ch  św ie cą  o rły  b ia  

łe . Z a p ło n ę ły św iec e n a  c m en ta ­

rz u ... Ś p ie w y p o g n o b n e p ły n ą , 

w  m g le  c m e n ta rn e j.

N a w a łaę h św ie cą p o c h o d n ie  
c z e rw o n e ... •

W y c h o d z i z k o śc io ła  s ta rsz y z ­

n a , a  n a  je j c z e le

generał, starzec o nodze drewnia 

nej...
T łu m  o ta c z a  g e n e ra ła , g d y  te n  

z a ćm ie p ra w ić d o ż o łn ie rsk ie j 
rz esz y .

P a d a ją  s ło rw a  z  u s t

Sowińskiego, 

ja k . liśc ie z w ięd łe g o ła w ra :  
-Nie mam mogiły dotychczas!... 
c h o ć p u d łe m  w  o b ro n ie O je z y z ł- 

n y , p o to m n i z a p o m n ie li o  m n ie .

K rn sta ra ty n o p o

W H ed y  to  A b -

ojcowskie
g w a rd ję o d d a -

s ię ta m o e sa-

M O D A  A K U S Z E Ń

C o im p u to w ać sp o rto w eg o z A n g lji
O jc z y z n ą sp e c ó w  je s t A n g lja . łe m  sp o rto w y ch  p ię k n o śc i, sm u k  

je s t to k ra j z  im iew a ją cy d o  ły c h i w y g im n as ty k o w an y c h .

b re m w y c h ó w  n ie m  i w ie lk ą  i

k o ń  i rz y szy a le  n ie w  z iiia cz en iu  b o i-  
je s t ta m  k u rty  n w a n y —  1 k a ż- sz e w ń k ó w ). O n e  to  s tw air iza ją m o  

d y p a s tu c h m ć d —  p o a n g ie l- d ę sp o rto w ą . W  ty m ro k u d o  

sk u . N ic d fz iw e g o , k tó ry ż to 1 p ły w an ia n o sz ą c z a rn e ta f to w e  

k ra j w y d a ł ty l g u w e rn a n tek ! k o s tju m y z ta k ie m iż b e re ta m i i  

Z n a m y te m ita s , k o śc is te , d łu - k o lo ro w e  p ła sz cz e , d o  te m n isa  u -  

g ie , n a p ła sk ie s to p a e h , z z ę - b ie ra ją  s ię b ia ło  i k ró tk o , n o sz ą  

b am i k tó re w y ż ły n a w ie rz c h p rz y te m ja sk raw e sw e te ry i  

o d u s taw icz n e © w y m a w ia n ia : p rz ep a sk i w e w ło sa ch ( ty lk o  d o  

th e .

(T rz e b a b o w m i w ie d z ie ć , ż e o z a ch y  i k o s tiu m y a n g ie lsk ie ,  

ja k k o lw ie k w y tio w a n ie a n g ie l- , S m u k łe a n g ie lk i lu b ią s ię u b ie -  

sk ie u c z y trz y ia n ia ję z y k a a a  i ra i* p o  m ę sk u . A  w ię c b re ec h esy  

z ę b a m i — w y io w a a n g ie lsk a d o k o n n e j ja a d y , g ó r i sp o rtó w  

p o ja g a  n a m ó w n iu  z  ję z y k ie m  z im o w y c h z d o b y ły  ju ż p ra w o  o -  

m ię d zy  z ę b a m ip rz y p . tło m .) , o b y w a te ls tw a . A  n a w e t d o  te n n i-  

K a ż d a s ta ra  'a sa o b fitu je w 1 sa śm ie lsz e  la d ies w k ła d a ją b ia -  

y rz c p a śc is te k itra 1

ik u ltn iirę : k a ż c n ie o m a l
G <  o d -fe llo w (d o b ry c h to w a -

te n n isa ) . D o  g o lfa k ra c ia s te  ^ o ń

ib y w a te ls tw a . A  n a w et d o  te n n i-

....... 'e ż R e f la n e lo w e in e x p rim a b le . M o -  

a l)o k k a tas tm ln ie b rz y d k ic h  d y te j n ie ra d z iła b y m n a  n a sz  

m isses , sp o ty k m y p rz ep ię k n e g ’n in t p rz e sz c z ep ia ć , a lb o w ie m  

a n g ie lk i, w y so Je , sm u k łe , sp rę  k s ięc iu , (w  z n a c z e n iu

ż y s te b lo n d y n  * L 4

z ło ty ch w ło sac l  

n y c h i j

. o

* ' ' l c o w o ln o  k s ięc iu (w  z n a c z e n iu  

o p u sz y s ty c h w y szk o le n ia sp o rto w eg o ) to m e  
ry sac h  k la sy c z  ‘p r^ te c iu (w  te in ż e z n a cz e n iu ) , 

ru m ie iia c h z o rz y . O n e : T o  rz e k łsz y , w y c h o d z ę p o  a n ­

to  n a d a ją  to n : o d z ie i są id e a - . g ie lsk u ,
"Antuka.

c ie m o g iłę , p o d n ie śc ie w ie k o  o d  

tru m n y , a c h y b a k a ż d y  m n ie  

pozna po mojej nod^e drewnia­
nej.

A  m o ż e ju ż z a p o m n ia n o , ja ­

k o m  s ię k rw a w ił z a w o ln o ść ? ..

P rz y jd ź c ie , sp o jrzy jc ie n a k u ­

le , k tó re tk w ią w  m u ra ch k o ś ­
c ió łk a  n a  W o li, a  o n e w a m  o p o -  

w ie d iz ą o  b o ju , ja k i w rz a ł tu ta j  
p rz ed  la ty ...

W y ście sz c z ę śliw i p o to m n i...

O jc zy z n a w o ln ą  ju ż  n in ie ! ...

Id ź c ie , ż y w i P o la c y , n a  b ło n ia na awosłąwnym cmentarzu 

W a w ra , G ro c h o w a k ę d y d w a  i 

k rz je ż e s ię w z n o sz ą . S a m o tn e  l K ie d y  j ja k im  sp o so b e m  tn fa j 

s ie 5 T . ‘ la z łe m  —  n ie w ie m , le cz  

z a n a m  <  ta le m  d o k ła d n ie , c o n « ó . 

c ie m  d a ie c ik u d to fita ła m  k to w u lsy j 

n y c h d rg a w ek , o jc iec m ó j u ® - 

n a ł, ż e n a d e sz ła s to so w n a p o ra ,  

a b y m

uczyła się czarodziejstwa.
C o  s ię  ty c z y fa k tu  p ro fan a c ji j j 

ip iic ia . P ie rw sz y n a p ó j n a z y w a ł 

js ię d o b ro ć —  d ru g i: p rzy ja źń —  

I trz e c i : ja sn o w id ze n ie . P rz ez  trz y  

d z ie śc i d n i p iła m  te n a p o je  a  p o  

u p ły w ie  te g o  c z a su  o p a id ły  m n ie  

d u c h y  z m arły c h p o d  p o s taw ią  

czarnych jaszczurek.

D rż ą c ą rę k ą k re ś liłe m  

j p ie rs ia c h  z n a k  k rz y ża , p o t k ro p .  

lis ty  sp ły w ał m i z c z o ła , g d y  

sp o strz eg łe m , ż e z n a jd u ję  s ię

n a

, o iv wkTcU lJLlVb llV  i

k rz y ż e , p a m ią tk i b o jó -w  m in io - 1 

n y c h  i s ła w y , o p u iszc z rn e , c h w a - 1 
s ta m i. z ie lsk ie m  p o ro s łe .

W  W a w rz e , p rz y k o sz a rac h  ' 

k rz y ż s to i w śró d b ru d u  i śm ie ­
c ia  a

niedaleko jest szkoła^

D la c z e g o d z ia tw a k w ia ta m i 
n ie s tro i k rz y ża  

c h w a stó w  i z ie lsk a .! ...

C z y ż b y z a p o m n ia n o o 'lu rw ą u  i 

w y m  o g n iu G ro c h o w a i W a w k a  

ro z p o cz n y m  n a p a d z ie ! ...

T a k , ta k !- . Z a p o m n ia n o !..
S łu c h a jc ie Je szc z e w a m  p o - ^ t  p ra w d ą a c o  w y tw p n e m  fa n  

w ie m  ż o łn ie rze rz ec z s tra szn ą , lu d z k ie j.

iw ił g e n e ra ł S o w iń sk i —  i s ło w o  

w  s ło w o  p o w tó rz y łem  p o w y ż ej

P y ta m  sa m  s ie b ie , c z y to se n  
c z y w iz ja?

_ _ _  _  n i  T y c z y i« < K iu n p ro iH iiir ic ji

n i© w y rw ie P ^ h ó w  B a rto sz a G ło w a ck ie g o ,  
i to m a terja ły d o /w o d ia w e ła tw o - - ' 

z eb ra ć m o ż n a . P ra sa p ro w in c jo ­

n a ln a b o w ie m  p rz e d p a ru la ty  

sz e ro k o  ro z p isy w a ła  s ię  o  te rn .

T rze b a w ię c je n o  u s ta lić , c o

rz ec iz n ie  d o  w ia ry .

W Kielcach., przy katedrze, .

N ie c h ż e w ięc  

posłowie ziemi kieleckiej

z ło żo n o  o n g iś w  o g ró jcu  z w d o k i ^ b a d aą ą d o k ła d n ie tę sp raw ę i  

c h la p a , b o h a te ra z p o d K a cia - fo rm u ją ^ sp o łe c ze ń s tw o o  
w ie  iw k m k a c h sw o ic h d o c h o d z e ń .

D łu g o sp o c z y w a ły ta m  p ro - 1 . ^ '^w a z a ś p o w in n a z a jąć  
s iię o d sz u k a n ie m  g ro b u g e n e ira -  

k to b y ł k * S o w iń sk ie g o .

w ie rn ie jsz y  c a ro w i, n iż P o lsce . .Wnuk lolnierza 31 roku. 
O n to , k a z a ł w y rz u c ić z o -

g ró jc a p ro c h y b o h a te ra ..

e h y  G lfw ifiie ik ie g o . a ż z a s iad ł n a  
tro n ie b isk u p im  k to ś 1

z „M y ch cem y kró ła ‘1
T ak ich też vz P o lsce

A g e n c ja V a rso v ia d o n o si:

D n ia 5 b . m . o d b y ło s ię w a l­
n e z e b ran ie d e le g a tó w z a rz ą ­
d ó w  o k rę g o w y c h s tro n n ic tw a  
z a c h o w a w c z e g o .

P re z e s s tro n n ic tw a p . A .
D w o rsk i p rz e m a w ia ł

o ruchu monarchistvcznym 

w Polsce.

s tw ie rd z a ją c , ż e  ru c h  te n  b y ł k oSlWlvrQZ^Jc^v, Av rUVII ICHI uyi iMJjiuv U£ 

n ie c z n o śc ią c z a su i w y ra ża jąc la n ia ',

z a d o w o le n ie z ro z w o ju  je g o w  
P o lsc e .

G łó w n y m i o rg a n iz a to ra m i  
s tr . z a c h . są : h r. K o n s ta n ty  P la ­
te r i d r. K . M o ra w sk i. R u c h  m o  
n a rch is ty c z n y n a jb a rd z ie j s ię  
p rzy ją ł n a te ren ie M a ło p o lsk i. 
S tro n n ic tw o  Je s t w  śc is ły m  k o n  
ta k c ie z a k a d e m ic k ie m i k o ła m i  
m ło d z ież y m o n a rc h is ty c zn e j, 
n ie  u z n a je  ty lk o  ic h  m eto d  d z ia -

D Z W N E  P R Z Y G O D Y

STASKA WĄSIKA
napisał

Zdzisław Kleszczyibski

S treszczen ie p o czą tku p o w ieśc i

Piętnastoletni '.erota, Stani­
sław Wąsik rodu 
wybuchu wojny 

mji niemieckiej, 
froncie francusk i, 
czeniu się z rai 
Przeszedł do ans jackiego puł­
ku ułanów - pob ów, stamtąd 

do Legionów Pol dch. Po kon­
tuzji ocknął się

ze Śląska, po 

ustąpił do ar- 
Walczył na 

a po wyle- 

na rosyjskim.

tuzji ocknął się i nleuoli rosyj 
skiej. Poprzez Ifrjony czeskie,

17

oddziały angielskie dotarł do 
Polskiej Organizacji Wojsko­
wej, działającej na terenie Ro­
sji. Ciężkie chwile przebył w 

więzieniach bolszewickich, skąd 

uciekł i po wielu przygodach 

dotarł wreszcie do Polski.
Ziścił się nareszcie jego sen. 

Jest w wojsku pólskiem w pułku 
ułanów uńleńskńdi.

Z a c zy n a ł ro z uZ a c z y n a ł ro ż n i e ć o g ro m n ą  
sw e j O jcz y z n y  b <  w n o ść i ro z ­
m a ito ść . Z a ra z e m  lab ie ra ł g łę ­
b o k ie g o sz a c u n k i d la k re so ­
w y ch p o la k ó w , t? j z a m ie sz - 
L N , k tó rz y p rz e c h o d z ili 
s fo ż sze b o d a j p i e ś lad o w a n ia ,  
n iż p o la c y w  N k ta c z e c h —  a

w y ch p o la k ó w  
k a ły ch , 1 ''

p rz e c ie ż o s ta li s ię , n ie d a li —  
je sz c ze in n e n a ro d o w o śc i d o  
s ie b ie p rz y c ią g a li —  i to  n ie s i­
lą o rę ż a , c z y rę k ą p o lic ja n ta —  
jen o p o k o jo w e m o d d z ia ły w a ­
n ie m  p o lsk ie j k u ltu ry !

T e j sa m e j k u ltu ry , o  k tó re j, 
z re sz tą , n ie m c y  ś lą sc y m ó w ili,

ż e je j z u p e łn ie n ie m a ... Im  d łu ­
ż e j s ie d z ia ł S ta sie k w W iln ie ,  
te rn le p ie j z a cz y n a ł ro z u m ieć , 
c o  to  P o lsk a  z n a c z y . P o w o li h o  
ry z o n t je g o  ro z ja śn ia ł s ię i ro z ­
sz e rz a ł. K o rz y s ta jąc z d w u d n io  
w e g o u rlo p u św ią tec z n e g o ,  
p rz e c z y ta ł so b ie  p o  ra z  d ru g i w  
ż y c iu  P a n a  T a d e u sz a , n ie śm ie r ­
te ln y p o e m at p o lsk i. Z a c z e rn i  
z ro z u m ia ł d o p ie ro , c z e m u te  
m ia sto —  i te n k ra j, ta k  p rz e z  
M ic k ie w icz a u k o c h a n y , z ró s ł 
s ię z P o lsk ą  n a  z a w sze ...

N ie d łu g o  m ia ły  trw a ć  je d n a k  
te  p o g o d n e  d n ie . N a  n ie b ie  z b ie ­
ra ły  s ię c h m u ry . A tm o sfe ra s ta  
w a la  s ię c o ra z  to  b a rd z ie j c ię ż ­
k a . S ą s ied z i, z a n ie p o k o je n i 
w z ro s te m  p o lsk ie j p o tę g i, z a ­
c z y n a li c o ra z  g ro ź n ie j n a  n ią  n a  

s ta w a ć .
M a ło m ó g ł o te rn w p raw d z ie  

w ie d z ie ć  z w y k ły  u ła n , sz e reg o ­
w ie c , p o c h ło n ię ty s łu ż b ą i c o -  
d z ien n e m i o b o w iąz k a m i: w o j­
sko n ie je s t p rz e c ie ż o d  p o lity ­
k i. N ie m n ie j, c o ra z , a p rz e d o ­

s ta w a ły  s ię  d o  k o sz a r  N -g o  p u ł­
k u u ła n ó w  w iad o m o śc i n ie p o ­
k o ją ce , b u d z ą c e n a jp rz ó d z d z i­
w ien ie , a p o tem  —  g n ie w .

P rz e p o w ia d a li w p ra w d z ie o d  
p o cz ą tk u lu d z ie b y w a li, ż e a n i  
K ie re ń sk i, a n i L e n in  n ie p ro w a ­
d z ą re w o lń c ji w e w ła śc iw e m  
te g o  s ło w a  z n a c z e n iu ... Z e c h o ­
d z i, im  o c o ś z u p e łn ie in n e g o !  
Ł a tw o w ie rn i p o la c y są d z ili, ż e  
R o s ja , z e rw a w szy  z e  z n ie n aw i- 
d z o n e m  S a m o d ie rż a w je m , b ę ­
d z ie u s iło w a ła u rz ą d z ić s ię p o  
n o w e m u , n ie w trą c a ją c s ię w  
sp ra w y  są s ia d ó w .

B a ! G d y b y  to  o  re w o lu c ję ty l 
k o c h o d z iło ! ...
• • ••••« •

O b a lili b o lsze w icy  K ie ro ń sk ie  
g o . O b a lili g o b e -z w ięk sz e g o  
n a w e t w y siłk u . B o z lo to u s ty  
a d w o k a t p e te rsb u rsk i, k tó ry u -  
m ial so b ie d a ć ra d ę z e s tra ch -  
liw y m i c a rsk im i g e n e ra ła m i, 
n ie z d o ła ł w  p o rę z a h am o w ać  
fa li, id ą c e j o d sp o d u ... Z a k o ły - 
sa ł s ię ro sy jsk i nurt, szeroko, 
c o ra z  sz c jg fij! . ‘

Tajemniczy maszynista 

wciągu Nr. 132 
B ył n im  m in is te r ko le i Ż e lazn ych

N a c z e ln ik d w o rc a z a c h o d n ie ­
g o w  P a ry ż u  z o s ta ł z a sk o c z o -  

In y  n ie o c z e k iw a n ą  w izy tą , z n a ­
la z ł s ię b o w ie m  w  je g o  g a b in e -

1 c ie m in is te r k o m u n ik a c ji p . W i­
k to r P e y tra l.

i P . m in is te r b y ł w id o c zn ie  w  
* d o b ry m  h u m o rz e . P o p ro sił z d n  
w io ń  e g o  n a c ze ln ik a s tac ji o b lu  
z ę , ja k ą n o sz ą m a szy n iśc i. Ż ą ­
d a n ie z a sk o c zy ło p . n a c z e ln i­
k a ,, z d u m ie n ie je g o n ie m ia ło  
je d n ak g ra n ic , g d y m in iste r o -  
św ia d c z y ł m u , ż e  sa m , ja k o  m a ­
sz y n is ta , p o k ie ru je p o c ią g iem  
p o sp ie sz n y m , k tó ry z a g o d z i­
n ę m a o d e jść d o  M a rsy lji.

P o k ilk u m in u tac h m in is te r  
b y ł ju ż g o tó w  d o o b jęc ia m a ­
sz y n y . P o d ró ż tę p o d ją ł, a b y  
s ię p rz e k o n a ć o so b iśc ie o  w a r-

K ie reń sk i sc h le b ia ł tłu m o m ,  
o b ie c y w a ł im  to  i ta m to . A le  ż ą  
d a ł te ż o d  tłu m ó w  p e w n y c h o -  
f ia r . Ż ą d a ł p rz e d e w sz y s tk ie m  
p ro w a d z en ia  w o jn y  d o  k o ń c a .

In a c ze j b o lsz ew icy . R o z p ę ta li  
n a jsk ra jn ie jsz ą d e m a g o g ję , o -  
b iec u ją c lu d o w i ro sy jsk ie m u  
z ło te  g ó ry  i n ie ż ą d a ją c  z a  to  —  
rz e k o m o ~  n ic z eg o . A le , g d y  
ju ż  w y p ę d z ili K ie re ń sk ie g o , g d y  
sc h w y c ili w ład z ę  w  sw e  k rw a ­
w e d ło n ie i p o ra c h o w ali s ię z  
p rz e c iw n ik a m i p o lity c z n y m i, tę  
p ią ć ic h z o k ru c ie ń s tw e m , ja ­
k ie g o je sz c z e św ia t n ie w i­
d z ia ł —  c ó ż s ię d a le j o k a z a ło ?

O to , o k a z a ło s ię , ż e re w o lu ­
c ja  —  re w o lu c ją , b o lsze w iz m —  
b o lsze w iz m em , a le d a w n e , o d ­
w ie c z n e in s ty n k ty  n ie z m ie n iły  
s ię  a n i n a  jo tę . R o s ja  L e n in a  ta k  
sa m o n ie n a w id z iła w o ln e j P o l­
sk i, .jak  n ie n a w id z ił P o lsk i —  
P io tr , K a ta rz y n a , a lb o je j n a ­
s tę p cy n a tro n ie c a ró w !

I w śc ie k a li s ię k o m isa rz e b o i 
sz e w io c y , ż e tu ż , o b o k , o  m ie ­
d z ę , ro z w ija s ię d e m o k ra ty c z ­

to śc i w p ro w a d z o n y c h n ie d aw ­
n o  u d o sk o n a leń  i z m ian techni­
c z n y c h w  k o le jn ic tw ie fra n c n -  
sk iem .

D o  s ta c ji A v ig n o n  k ie ro w a ł lo  
k o m o tjw ą w y z n a c z o n y u p rz e ­
d n io  m a sz y n is ta . O d te j s ta cM  
jed n a k  p o c z ąw sz y , a ż d o M a r ­
sy lii, w y rę c zy ł g o m in is te r.

T y m c za se m s tac ja k o le jo w a  
w  M a rsy lji z o s ta ła te le g ra f ic z ­
n ie p o w iad o m io n a , ż e p o c ią ­
g ie m  p o sp ie sz n y m n r. 1 3 2  k ie ­
ru je m in is te r .

N a p rz y b y c ie p o c ią g u  ocze­
k iw a ł w M a rsy lii tłu m  c iek a ­
w y c h , a g d y  lo k o m  o t  y w a w je ­
c h a ła n a s ta c ję , d z ie ln e g o m a ­
sz y n is tę p o w ita n o g ro m k ie m i  
o k la sk a m i.

n a , p a tr io ty c z n a P o lsk a , p o d ­
c z a s , g d y R o s ja to n ie w  c o ra z  
to  g o rsz y c h  m ro k a c h , w e k rw i 
i rz e z ia c h —  n ie z b liża ją c s ię  
a n i n a k ro k d o u p ra g n io n e g o  
p o k o ju ... Z re sz tą , c z y  te n  p o k ó j  
is to tn ie b y ł ta k  u p ra g n io n y ? ...

. »

O k a z y w a ło s ię , ż e n ie . G d y ­
b y  b o w ie m  u sp o k o iło  s ię n a  p o ­
g ra n ic z u , g d y b y  a rm ja c z e rw o ­
n a w ró c iła te raz  d o  d o m u , m u -  
s ie lib y  p a n o w ie  k o m isa rz e z d a o  
p rz e d  n a ro d e m  ro sy jsk im  ra c h u  
n e k  z d o ty c h c z a so w e j sw e j p o li 
ty k i, z ro z la n e j k rw i, z z a g ra ­

b io n y c h  d ó b r...
W o le li te g o  u n ik n ą ć , b o  ra c h u  

n e k  p rz ed s taw ia ł s ię o p ła k an ie .
W ięc w b ija n o w  g ło w y  g łu ­

p ic h  ro sy jsk ic h m u z y k ó w , ż e  je  
d y n ą p rz e szk o d ą , k tó ra ta m u je  
o s ta te c z n e z w y c ię stw o R o s ji 
b o lsz e w ic k ie j, je s t —  P o lsk a .

,(d . c . n  J
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D ok oń czen ie art. p . t.: „P . A rtu r G órsk i)  

jąoej: „N a pism o S zanow nego  

P ana i P ana Inżyniera Z horzila , 

w ystosow ane do m nie w dniu  

8 bm . w  im ien iu p. prof. B aliń ­

sk iego , pospieszam z w yjaśnie ­

niem , że tak w  spraw ie listu  p. 

prof. B alińsk iego w  nr. 76 E x- 

pressu . P om ., jak i m ojej nań  re ­

plik  i, uznają ty lko sąd „koron ­

ny 44. 'i

W obec tego , sk ładając nasze  

m andaty , donosim y, że uw aża ­

m y  spraw ę  W  P ana za honorow o  
załatw ioną,

T oruń  dnia 10 sierpn ia 1924.

(— ) Inż. Z borzil 

(r— ) D r. S teinhorn 44 .

N a m arg in esie .
lim ą jest zupełn ie spraw a, czy  

zw alczałem kandydaturę P . 

S zpakiew icza na dyrek tora tu ­

te jszego teatru . O w szem i tego  

się nigdy nie zapierałem . Jako  

członek korporacy j m iejsk ich  

m iałem  praw o i obow iązek gło ­

su — * i w  lipcu z. r. przeciw sta­

w iłem  się kandydaturze p. S zp. 

W olno każdem u radcy czy ra ­

dnem u  m ieć sw oją opin ję i sw e­

go  popierać kandydata. I P . G ór­

sk i m iał także sw ego. A zw al­

czałem  kandydaturę P . S zpakie ­

w icza nie za jego brak  artystycz  

nych  kw alifikacy j —  i o tem  w ie  

każdy członek obecnych m iej­

sk ich korporacy j. O statecznym  

zaś w arunkiem , postaw ionym  

im ien iem  m ojego klubu , pozosta  

w ienia P . S zpakiew icza na sta  
now isku dyrek tora, były żąda ­

ne przezem nie radykalne zm ia ­

ny w  zespole aktorsk im , konie-

। czne — jak w ów czas głośno  

tw ierdziłem - przedew szyst­

kiem  dla P . S zpakiew icza. N a to  

się jednak ani P . S zpakiew icz, 

ani jego w  ot  an  ci nie zgodzili. 

I jak się to skończyło? —  G dy  

jeden z aktorów w m ojej obe ­

cności naw ym yślał M agistrato ­

w i w m iejscu publicznem  i ja  

doniosłem o tern prezydentow i, 

aby tego artystę przyw ołać do  

porządku, tedy na posiedzeniu  

kom itetu teatr. P . S zpakiew icz  

w ziął ow ego aktora w obronę  

i rzecz się skończyła dla m nie  

cięgam i. D nia 14 lipca b.r. P . 

S zpakiew icz w yraził się prze-  

dlem ną w  zdenerw ow aniu , że te ­

go aktora zastrzeli z pow odó w  
osobistych .

Ż ądałem , pow tarzam , zm ian  

w  zespole, gdyż przew idyw ałem  

ostre konflikty  i brak sił u  prze­

pracow anego p. S zpakiew icza, 

by je ujarzm ić. 1 P . G órsk i żąda  

po niew czasie rozłączen ia p. 

S zpakiew icza od zespołu choćby  

na pół roku . K ubek w kubek  

tosam o —  co i ja , t.j. rozłączen ia  

od zespołu , ty lko  z tą  różn icą, że

szego handlu  m orsk iego na w ła­

sne nogi. A by w ięc w cielić to  

w życie, w skazana jest jak naj­

szersza propaganda idei tw orze ­

nia flo ty handlow ej pod polską  

banderą, polsk ich zakładów o- 

krętów ych w porcie , polsk ich  
sk ładów  w arraajjtow ych i pol­

sk ich dom ów spedycyjnych . —  

Jest to w -ielk ie dzieło , którem u  

nie podoła sam  R ząd bez w spół­

działan ia całego społeczeństw a. 

P rzed ew szystk iem sp o leczeń -

siw o W ojew ód ztw a P om orsk ie­

go w in no jak n ajd ob itn iej w y ­

k azać , że rozum ie d on iosło ść  

sp raw y i za jąć się en erg iczn ie  

n ie ty lk o p rop agan d ą , lecz  lok o ­

w an iem  k ap ita łów  i tw orzen iem  

p o lsk iej flo ty h an d low ej i tech ­

n iczn ych u rząd zeń p ortow ych  

w G d yn i. P om orze p ow in n o za ­

jąć w te j sp raw ie zaszczy tn e  

m iejsce , ab y b yć p rzyk ład em  

d la in n ych d zieln ic P olsk i i za ­
p isać  się  ch lu bn ie  w  h istorji.

Z  Z A  K U L IS  T E A T R U . i

Jak nas słuchy dochodzą, m y- O becnie dow iadujem y się , 

w  dniach 15,,16 i 17 bm . odbędą że pew na  grupa energ icznych  im  

się w T eatrze m iejsk im trzy  

przedstaw ien ia —  na cele m ię  

dzynarow ogo K ongresu A kade ­

m ickiego . O degrane zostanę  

przy udziale najw ybitn iejszych  

artystów T eatm to ruńsk iego  

dw ie arcyw esołe kro tochw ile , 

k^óre obieg ły w szystk ie sceny  

polsk ie z niebyw ałym  sukcesem .

A m ianow icie „C zar m u n du ru "  

T ursk iego  i „P raw d ziw a m iłość"  

B rącca. | *

odczuw ać osłab ien ie  tę tna rek ła-

dzi, pod kierunkiem  dzielnego  

fachow ca, który spędził długie  

la ta zagran icą —  zakłada now ? 

biuro ogłoszeń i rek lam  pod fir­
m ą

„P ow szech n a R ek lam a 41

w T oruniu S tary R ynek N r. 12. 

N ie w ątp im y, że in teresow ani 

w zrozum ieniu w łasnego dobra  

chętn ie udzielą sw ego poparcia  

te j now ej placów ce.

M agistrat m iasta G rudziądza  

w idząc, że T eatr nie daje „zy ­

sków 4' — ogłosił konkurs na  

dzierżaw ę i w ydzierżaw ił go na  
przyszły sezon dotychczasow e ­

m u ’ kierow nikow i teatru  w  Ino ­

w rocław iu  p. O trerabskiem u.
S ądzićby należało , że M agi­

strat zrzucając z sieb ie ciężar 

utrzym ania teatru w e w łasnym  

zarządzie  i w ybierając pom iędzy
p. G órsk i po strzale, a ja przed H cznem i zgłoszen iam i p. O trem b  

rok iem . sk iego - m usiał dobrze się za-
W ięc były pow ażne pow ody  

do niezadow olen ia zeszłego ro ­

ku, nie m ów iąc o finansow ych, , 

leżących w  in teresie m iasta , któ*  

rego strzec jest także m oim  obo ­

w iązkiem  ale te pow ody  nie by ­
ły natury artystycznych kw ali- : 

fikacy j, bo nie ty lko one roz­

strzygają o uzdoln ien iu do kie ­

row nictw a teatrem .

E u g . B aliń sk i.

Port w Gdyni
W  dniu 4-go lipca 1924 P an  

M inister P rzem ysłu i H andlu  

' podpisał um ow ę z K onsorcjum

F rancusko  - D olsk iem  o budow ę  

portu w  G dyni. D o K onsorcjum  

tego w chodzą ze strony francu ­

sk iej znane firm y: „S ociete de  

C onstruction des P atignolles“ , 

„S chneider C o. i „S ociete A - 

nonym e H ersen t4 '. Z e strony zaś  

polsk iej: P olsk i B ank I ’rzem y-  

słow y, inż. W ł. R um m el i inż. T . 

.X’osow icz. S kład K onsorcjum  

daje zupełną, gw arancję sum ien ­
nego i um iejętnego w yw iązania  

się z przy jętych na sieb ie zobo ­
w iązań .

K onsorcjum w ystępuje w bu ­

dow ie portu nie jako koncesjo ­
nariusz, lecz jako zw ykły  przed ­

sięb iorca, a w ięc już od pierw ­

szej chw ili w ybudow ania jak ich  

kolw iekbądż urządzeń porto ­

w ych S karb P aństw a staje się  

ich w yłącznym  i bezpośrednim  

w łaścicielem i m a w olną rękę  
w ich eksp loatacji.

Z aw arta um ow a obejm uje w y ­

konanie następujących robót:

1) K anał w ejściow y do aw an- 
portu  o głębokości II m etrów .

2) A w anport o pow ierzchni 

w odnej około  150 hektarów , z ba  

senem  w  aw anporcie  8 m etr, głę- 

kim , posiadającym  1060 m .b. na ­
brzeży o  głębokości przy podsta­

w ie 8 m etr., i pirsem  dla stat­

ków  pasażersk ich , posiadającym  

łO O m b. nabrzeży 8-m io m etro ­

w ych  i 300 m .b. nabrzeży  10 m e- 
l row ych .

3) B asen w ew nętrzny, w yba- 

grow any  w  lądzie , o  pow ierzchni 
w odnej 43,5 ha., posiadający  

głębokość 10 m etr, i 2500  m .b. na  

hrzeży  te jże głębokości przy pod  
staw ie.

O gółem  w ięc port G dynia bę ­
dzie  .m iał około 190— 200 ha. po-, 
w ierzchni w odnej i 4260  m .b. na ­

brzeży o głębokości od 8 do 10  

m etrów , do czego jeszcze docho ­
dzi 175 m etr, istn iejącego obe­

cnie tak zw anego łam acza fal, 

który  rów nież za  pom ocą bardzo  
nieznacznych robót m oże być  

zm ieniony  na przystań , co  da ra ­

zem  4436 m .b. nabrzeży .

W  przyszłości G dynia ła tw o  
m oże być rozbudow ana w  m iarę  

potrzeby i je j zdolność przeła­

dunkow a pow iększona do 6— 7  

m iljonów  ton  rocznego obro tu .
N a zasadzie zaw artej um ow y  

budow a portu pow inna być roz­

poczęta nie później niż za m ie­

siąc po podpisan iu um ow y i 

całkow icie ukończona do dnia  

31-go grudnia 1930 roku . W  ro ­

ku 1925 przesiębiorca obow iąza-

ny  jest ukończyć  i oddać  M -stw u  

P rzem ysłu i H andlu w stan ie  

gotow ym do eksploatacji nic  

m niej jak 200 m .b. nabrzeży , zaś  

w  roku 1926 — - 600 m .b. nabrze­

ży w raz z terenam i przy nich .

C elem uniknięcia konieczno ­
ści obciążen ia budżtu państw o  

w ego w okresie sanacyjnym ,  

sp łata należnego przesieb iórcy  
w ynagrodzenia  za budow ę portu  

rozpocznie się dopiero w  roku  

1927 i będzie rozłożona na 8 la t. 

u ten sposób , że ostatn ia rata  

w ypłacona będzie w  r. 1934. 

O gólny koszt zakontrak tow a ­

nych  robót łączn ie  z  opłatą udzie  
lonego przez przesięb iorcę kre ­

dytu w yniesie około 35  000  000  
zło tych .

Z aw arta um ow a nie obejm uje  
uposażenia portu , a w ięc porto ­
w ej sieci kolejow ej, m agazynów ; 

sk ładów , elew atorów , chłodni i 

urządzeń m echanicznych . U - 

rządzenia te będą stanow iły  

przedm iot dalszych prac, m uszą  

jednakow oż być w ykonane sto ­

pniow o z tak iem  w yrachow a ­

niem , aby z chw ilą ukończenia  
w łaściw ych robót portow ych  

port był zaopatrzony w  najn ie ­

zbędniejsze urządzenia, koniecz ­
ne do jego eksp loatacji. Z przy ­

znanego przez R adę M inistrów  
na 'budow ę portu ogólnego kre ­

dytu  50  000  000 zło tych , po  potrą- , 
ceniu przypadających na roboty ' 

hydro techniczne 35 m ilj. zł. zo- 

staje na uposażenie portu 15 m i­
ljonów  zło tych . S um a ta  nie w y ­

starczy łaby na uposażenie całe ­
go  portu  i w e  w szystk ie  now ocze 

sne urządzenia  portow e, co  też i 
nie  przew iduje się , gdyż  kosztem  

S karbu  P aństw a m ają być w yko  

nane urządzenia  ty lko  najn iezbę  

dniejsze, w przew idyw aniu , że  
in icjatyw a pryw atna, dla której 

tu będzie otw arte szerok ie pole  
działan ia , nie om ieszka i____ _

w ać w  tych  urządzeniach , w yso  

ce renow n., sw ych kapitałów .
N a ostatn ią okoliczność po  w in  

na  być zw rócona baczna uw aga, 
poniew aż bow iem  G dynia będzie  

stanow iła  jedyne  w rota  na  drogi 
m orsk ie, będące w  całkow item  

naszen t posiadaniu , jest spraw ą  

pierw szorzędnej w agi, aby  inw e­
stycje w porcie rob ione były  

przez  kapitały  polsk ie, lub przy ­
najm niej aby kapitały polskie  
w te j dziedzin ie dom inow ały ,  
bez czego , jak rów nież w  pierw ­

szej m ierze bez posiadania pol­
sk iej flo ty  handlow ej, realizow a ­
ny obecnie przez budow ę portu  

nasz dostęp  do  m orza nie byłby  । 

kom pletnym  i nie postaw iłby  na  i

T A R G I R E M O N T O W E .

K om unikując pow tórn ie targ i 

rem ontow e odbyć się m ające na  

P om orzu a m iańow icie dnia:

16 w rześn ia 1921 r. (w torek)  
11.30 rano w  T oruniu ,

18 w rześn ia 1924 r. (czw artek  t 

10 rano w  Jab łonow ie,

20 w rześn ia  1924 r. (sobota) 10. 
rano w  G rudziądzu ,

22 w rześn ia 1924 r. (poniedzia ­

łek) 11.30 rano w  C hełm nie,,

24 w rześn ia 1924 r. (środa) i I 
rano w  L askow icach ,

26 w rześn ia 1924 r. (p iątek) 11. 
rano w T ucholi,

29 w rześn ia . 1924 r. (pouiedzia  
łek) 11. rano  w  T czew ie,

: 1 październ ika 1924 r. (środa)
■ 11. rano w ’ W ejherow ie.

D onosim y że M in isterstw a  

S p raw  W ojsk ow ych n a w n iosek  

P om orsk iej Izb y R oln iczej z ła ­

god ziło p rzep isy co d o zak u p u  
rem on t

W ładza w ojskow a będzie ku- ] 
pow ać konie w ierzchow o  do ka- 

w alerji, arty lerji w  w ieku od 3  
do  6 la t

K onie przedstaw ione K om i­

sjom rem ontow ym , w inny być  

typu w ierzchow ego, szlachetne, 

suche, kościste, proporcjonaln ie 

szerok ie, o sw obodnych  m chach  

i bez w ad, w inny być w zrostu  

od 150— IG O i w yżej cm . m iary  

sto jącej. M iara  liczy  się bez pod ­

ków . — P od kolanam i w inny  

m ieć nie m niej niż 19 cm . U stęp ­

stw a  od  tych  m iar w  poszczegól­

nych  w ypadkach przy obecności  
innych w ybitnych zaletach ko ­

nie są niew ykluczone.

K onie będą nabyw ane w szyst­

kich m aści, oprócz pstrokatych . 

N abyw ane będą ty lko w ałachy  

i klacze; klaczy źrebnych naby ­
w ać się nie będzie.  ,

W yższe ceny płacone będą za  

konie, pochodzące od reprodu-  
1 ktorów  pełnej krw i i odpow ie  

dniem pochodzeniem klaczy.

W e w szystk ich  punktach  zbór  
nych  nabyte  konie  zostaną  przy ­

ję te i zapłacone gotów ką.

C ena uzależn iona od zalet, 
szlachetności i w zrostu w ynosi 

od 4— 6 la t w ierzch , ofic. ze  

św iadectw em pochodzenia  
1000  zł., 

od 4— 6 la t w ierzch , otic , 

św iadectw pochodzenia do  
zło tych .

od 4— 6 la t w ierzch , ofic . szer. 
dobre 900 zł

3 le tn ie w ierzch , ofic . ze św ia­

dectw . pochodzenia do 950 zł.

3 le tn ie w ierzchow e ofic, bez  

św iadectw pochodzenia do 850  
zło tych.

ża  konia  urodzonego  w  stadzie  
sprzedającego  doda  je się 10 pro ­
cent.

K onie nabyte będą ty lko od  

hodow ców  z bezw zględnęm  w y ­
łączen iem  handlarzy .

O d sprzedającego będzie się  

żądać pisem nego zaśw iadczenia,  
że koń urodził się w  jego  stadzie  

lub też od jak iego hodow cy zo ­

stał przez niego nabyty i kiedy.

P om . Izba R oln icza czyni sta ­
ran ia do dalszego złagodzenia  
w arunków ew entualn ie pom no ­

żenia targów  rem ontow ych .

P om orsk a Izb a R oln icza .

U R O C Z Y S T O ŚC I JU B IL E U S Z O ­

W E  T . K . S .-u .

W czorajsze uroczystości jub i­

leuszow e T .K .S .-u rozpoczęły  się  
; o godż. 8-ej m szą ś\^ której w y ­

słuchali w szyscy członkow ie i 

Z arząd T . K . S .

O  godz. 11-ej w  D w orze A id  li­

sa odbyła się urocz. A kadem ja,  

w  której w zięły  udział delegacje 

m iejscow ych klubów 7 sportów -  

N astępnie odczytano  gratu lacje: 
p. W  ojew ody dra W achow iaka,  

oraz klubów ’ sportow ych W ar­

szaw y, K rakow -a, P oznania, Ino  

W rocław ia i in .

O  godz. 14.30 odbyły  się zaw o­

dy pływ ackie urządzone przez  

sekcję pływ acką T .K .S . łączn ie  

z zaw odam i K om . O b. W ar. o  

m istrz . P om orza. (W ynik i poda ­

m y ju tro ). N astępnie odbyły  

się zaw ody piłki nożnej o m i­

strzostw o K lasy B T . K . 8. II— ■ 
G ryf 1 zakończone w ynik iem  

i : 3 (1 :2 ). W  końcu odbyły się  

tow arzysk ie zaw ody jub ileuszo ­

w e m iędzy  drużynam i T . K . 8. I. 

a W . K . 8. „L egją 44 z W arszaw  y.

w ażnej placów ki — uczynił 

w szystko  co uczynić pow inien  —  

i oddał teatr p. O trem bskiem u, 

bez najm niejszej obaw y  o dalsze  

jego’  losy?

P ragniem y w ierzyć w najlep ­

sze chęci, i in tencje p. O trem b- 

sk iego - jednak o ile w ziął na  

sieb ie ten  w ielk i obow iązek i od ­

pow iedzialność, m usi on stanąć  

do pracy z zaparciem  się sieb ie , 

by w  czasie jego kierow nictw a  

w G rudziądzu nie poruszano  

tam  tak ich chociażby drobnych  

rzeczy , jak ie pod jego adresem  

pisa^ „D ziennik K ujaw ski44 w  I- 

now rocław iu w N r. 165 z dnia  
18. 7. b.r.

„P rzedstaw ien ia naszego te ­

atru rozpoczynają się z godzin-  

nem opóźnien iem . ...O tóż naj­

w cześn iej pół godziny po upły ­

w ie w yznaczonej na afiszach  go ­

dziny , rozpoczyna się pierw sze 

niecierp liw e klaskanie i tupanie” • — • - --------
publiczności. Z za sceny  odzyw a . ■'w  jm ik podajem y osobno .)  

i,.,,., P n ynw ndneh nnrlo im r

stanow ić, m usiał przejść w szyst­

kie „pro“ i „contra 44 innych kan  

dydatów — zanim zdecydow ał 

jS ię na krok ostateczny . P ow ie­

rzen ie lak w ażnej placów ki kul­

tu ralnej i w ychow aw czej na na ­

szych K resach w ym agało głęb ­

szego zastanow ien ia —  niek  fero­

w ania się . w  tym  w ypadku  inny ­

m i w zględam i ubocznym i, lecz  

ty lko dobrem  m iasta i te jże pla ­
ców ki. a «

B o do czego m oże doprow a­

dzić krok fałszyw y —  to ła tw o  się pierw szy dzw onek . P o kw a-  
już dziś m ożem y  żdać sobie  spra!(lransie pow tarza się znow u ta . 

w e. A w ięcej jeszcze niż gdzie ­

kolw iek na krok  fałszyw y M agi­

strat m iasta G rudziądza pozw o ­

lić sobie nie m oże.

O w ybór kandydata toczy ły  
się już od dłuższego czasu ofi­

cjalne i półoficjalne debaty i 

konferencje . T eatr w G rudzią­

dzu w w yjątkow ych znajduje, 

sie w arunkach . P rzedów szyst go nazyvac nie m ożna, jeżeli się  

kłem  brak  m u  odpow iedniego  bu  pvidzi że naw et aktorzy , zjaw ia ­

ją się nieraz w  gm achu teatru  
dopiero po upływ ie w yznaczonej 

godziny** .

T enże sam  D ziennik w nr. 1i'8  

z dtn ia 2. 8. b.r. z okazji w ysta­

w ienia w odew ilu „Z a oceanem 44 

tak  pisze pom iędzy  innem i:

„S ądząc po dotychczasow ych  
zm aganiach ' się teatru  z tu tej- 

szem  społeczeństw em , które po ­

staw iło sobie za punkt honoru  

nie przychodzić do teatru 44...

W  końcu  tosam o  pism o z oka ­

zji zam knięcia sezonu i życzeń  

p. O . z pow odu otrzym ania te ­

atru w  G rudziądzu w  nr. 182 z  d. 

7. 8. b.r. pisze:

... „T rzeba bow iem stw ier­

dzić, że teatr, aczkolw iek  nie za ­

spakajał w  pełn i naszych  w ym a­

gań  pod w zględem  artystycznym  

i kultu ralnym  —  to jednak da ­

rzy ł nas tem , co leżało w  gran i­
cach jego m ożliw ości44 . —

T e w ięc kró tk ie w zm ianki, ka ­
żą m ieć co do osoby p. O trem b-  

sk iego  pew ne zastrzeżen ia —  bo ­

w iem  w  G rudziądzu tak ie uster-

sam a histo ria . D rugi dzw onek . 

P o upływ ie drugiego kw adransa  

tupanie przybiera, coraz to  
ostrzejsze fo rm y. A by w  ten spo ­

sób w ym uszać przysp ieszen ie 

przedstaw ień —  to skandal. D y  

rekcja teatru nie m oże nadal 

pozw alać sobie na podobne drw i 
uy z publiczności, bo inaczej te-

P o zaw odach podejm ow ano  

gości w spóną kolacją , która u- 

ajynęła w śród bardzo  m iłego  na ­

stro ju .

S P O Ł E C Z E Ń ST W O S T R A Ż A ­

K O W I.

pow iązania społeczeń- 
prow incji z ustro jem

i zadaniam i oćhotni-

dynku, następnie, dekoracy j, bi- 

bljo tek i i rekw izy tów . W  tych  

w ięc w arunkach teatr w inien  

był pozostać m iejsk im , a li tyh  
ko kierow nictw o  należało oddać  

w ręce odpow iedzialnego i w y ­

kw alifikow anego dyrek tora. —  

M innym  w ypadku żaden dyre ­

ktor finansow o  nie  będzie w  m o ­

żności zapew nić egzystencję  
teatru .

A tym czasem  niem ieck i teatr 

w „G em einde H aus 44 W yzyskał 

sy tuację .

T utejsi N iem cy w ysłali de  

B erlina sw ego pełnom ocnika,  
który —  jak nas in form ują, za ­

angażow ał na  przyszły  sezon kil 

kunastu artystów i artystek , 

którzy  pod „pokryw ką 44 i w  cha ­

rak terze pom ocników sk  lepo ­

w ych  będą  praw nie  kryci.
S ubw encję z B erlina m ają za ­

pew nioną, pod w arunkiem , że  

„G em einde H aus 41 w ystaw i przez  
sezon 105 sztuk a w  tem m ają  

być uw zględnione narodow e  
sztuk i niem ieck ie. R ów nież i od- 
pow iedne  kostjum y  nadeśle B er-1  ki były by już błędem  zasadni - 

lin . P rzedstaw ien ia niem ieck ie, czym  —  działającym  na szkodę  
dzięk i sprężystej organzacji od ­

byw ają się przy w ysprzedanej 

w idow ni —  gdy  tym czasem  w  te  
atrze polsk im , dzięk i różnym  

party jnym i osobistym w pły ­

w om  deficy t kasow y i m oralny  
z dnia na dzień daw ał niestety  
ty lko sam e m inusy . C zy w ięc  

w obec tak iego stanu  rzeczy , w o ­
bec doniosłości spraw y —  i tym

polsk iej placów ki o czem tak  

M agisrat jak  i p. O trem bski w ie­
dzieć pow inien . W obec  zatem  de- 

cyzji M agistratu —  co  do  spraw y  

pow ierzen ia kierow nictw a  .> te ­

atru w  G rudziądzu ~  w  pryw a ­
tne ręce, czekam y w  niepew no­

ści co  będzie z przybytk iem  sztu ­

ki, osto ję, słow a polsk iego , krze ­

w ieniem kultu ry i ducha pol­

sk iego , tak  potrzebnego  tu ta  j, nae Pk razem  M agistrat spraw y  nie  zlek
ułoko- cew ażył? C zy M agistrat rozum ie rub ieżach R zeczypospolite j.

jąc i doceniając znaczenie te j

Zdjęcia migawkowe
T egoroczne la to zaczyna chy ­

lić się ku  końcow i. M oże jeszcze 

trochę zażyjem y ciep ła —  a po ­

tem liście opadną z drzew , po ­
kry ją ziem ię kobiercem , śn ieg  
zacznie prószyć - i w szystko  

przystro i się w białą puszystą  

szatę .

L udzie w idzą już zbliżającą  

się sło tną jesień i m oże dlatego  

w  ciep łe i pogodne jeszcze w ie ­
czory chętn ie i tłum nie zw ie­
dzają park i w szystkie przy leg łe

do m iasta „krzaczaste 44 zakątk i.

B aczny obserw  ator m a tu  pole  
do popisu .

L ecz nie ty lko ten rodzaj lu ­

dzi snuje się w  pobliżu  zakocha ­

nych i „rozm igdalonych 44 parek .
T u i ow dzie m ożna zauw ażyć 

tw arz m łodzieńca ciekaw ie w y ­

suniętą z za drzew a lub krzacz ­

ka. M łodzież  nie  próżnuje, naw et 
podczas w akacyj!... Ż ycie sk ła  
da się z ciąg łych ... „stud jów “ ...

C elem  

stw a na  
życiem  

czych straży pożarnych , jako

placów ek obyw atelsk iej sam opo  

m ocy , K om itet „T ygodnia S tra­
żackiego '4, urządzanego na ob ­

szarze całej P olsk i w  dacie 9—  

17 sierpn ia w ydał następującą  
odezw ę. O byw atele! K to  w  chw i­
li, gdy m ienie w asze  płonie, nie ­

sie w am  ratunek . K to jest stró ­

żem  w aszego  dobrobytu . K to  sw e  

życie naraża ofiarn ie w obronie  

bliźn ich . ’ K to jest w  społeczeń­

stw ie krzew icielem pośw ięcenia  

się i bezin teresow nej służby oby ­

w atelsk iej na pożytek ogółu . —  

O byw atel —  strażak —  ochotn ik  

a to w  m yśl w yrytego na jego  

sztandarze hasła : „w jedności  

siła 44 .

D o słów pow yższych dołącza  

się i R edakcja pism a naszego , 

naw ołu jąc ogół czyteln ików  do  

sp łacen ia długu m oralnego  
sw ym obrońcom  przez w ydatne  

poparcie ich potrzeb , zw iąza­

nych z utrzym aniem  w  porząd ­

ku należy tym  budow li, rem iz i 

narzędzi, jako też um ożliw ię  

niem G łów nem u Z w iązkow i 

S traży P ożarnych rozw in ięcia  
w ytężonej akcji w kierunku or­

ganizow ania now ych straży po- 

żanych w  dziedzinach P aństw a, 

przew ażnie na K resach, naw ie­

dzanych przez klęskę pożarow ą.

,,T ydzień S trażack i 44 na pro ­

w incji zakończony zostan ie  

w  W arszaw ie liczn ie się zapo ­

w iadającym  zjazdem  delegatów  
od 2874 straży łączn ie z przed- i 

staw icielam i sam orządów  celem  

rozw iązan ia zadań i. potrzeb o- j  

brony przeciw pożarow ej w  P ań- ’ 
stw ie. ;

do

bez
950

R E K L A M A  P O W S Z E C H N A .
P ow szechnie w iadom ę, jest 

rzeczą, że najpo tężn iejszą dźw i­
gnią  handlu i przem ysłu-jest ie -  

k lam a . U m iejętn ie przeprow a­

dzona  rek lam a  jest rów nież nie ­

zbędnym  czynnik iem  kupca i fa  
brykania, jak jego fachow ość  
i kapitał. O d  tych  dw óch czynni­

ków  jednak , rek lam a różn i się  

tern , że jako specjalność bardzo  

trudna, w ym aga pośrednictw a  
w ytraw nych fachow ców ’, którzy  

pośw ięcają się w yłącznie w yko ­

nyw aniem  rek lam y dla w szyst­
kich którzy je j potrzebują. —  

W  ostatn ich  la tach  rozw oju gos­

podarczego P olsk i w  ogóle  a  P o ­

m orza w  szczególności, daje się

Co grulo Teatrze?

D ziś.
T eatr zam k n ifty .

Ju tro .
T eatr zam k n ięty .

Co wyMlaia u kinach?
N ow ości: „N iech  ży je k ró l!“
C rista l: „N iech źy je k ró l! 11

Dokąd pójść po Teatrze?
„G rand  C afe“ - K ab aret  

H u m orysta Jan u sz d cinarsk l.

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
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